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rekonstrukcja rzędu Marszałka Piłsudskiego? 


Min.ster Miedziński M rszaikiem nara Fałszywa wiadomość 
o cężkim wypadku min. Zaleskiego. - Benesz generalnym se- 
krelarzem Ligi Narodów? - Wykrycie wielkich nadużyć w lwow- 
skich sferach spadytorsk.ch.- Krwawe starcia hiszpańsko -angiel. 


DZIENNIK ROZPORZĄDZEŃ KO- PRZETRWA onamsan ZNÓW UCIECZKA DOWÓDCY SOW. 
LEJOWYCH. s DO POLSKI. 

Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) Wilno, 9. marca. (Tel. G. P.) W re- 
Min. Komunikacji rozpocznie w krót- zonie Rokitna przebył granicę na komu 
kim czasie wydawanie specjalnego dowódca jednego z oddziałów sowiec- 
„Dziennika taryf i rozporządzeń kole- kich, stacjonowanych na pograniczu! 
jowych”, w którym umieszczone będą Oświadczył om, iż uciekł z armji So-, 
wszelkie rozporządzenia kolejowe. — wjeckiej nie mogąc znieść panujących 
Dziennik ten będzie najlepszem źró- tam stosuników. 
dłem informacyjnem dla podróżnych FI E 
i kupców. REJESTRACJA RZEMIEŚLNIKÓW. 

Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) 
W związku ze zbliżającemi się wybo- 
rami do Izb rzemieślniczych władze 
zarządziły _ rejestmację rzemieślników, 
której dokonać mają magistraty i urzę- 
dy gmimne. Prawo głosowania do Izb 
rzemieślniczych będą mieli tylko rze- 
mieślnicy zarejeg rowa ni. 


—00—— 

PIERWSZE 5-ZŁOTÓWKI SREBRNE. 

Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) 
Ukazały się tu pierwsze 5-złotówki 
wybite w mennicy państwowej. Mo- 
nety te rozchwytywane są przez a- 
małorów nnmizmatyków, ponieważ 
ze względu na charakter rysunku, 
który ulegnie zmianie, znajdują się 
one tylko w ograniczonej ilości. 


KORFANTY ZRZEKŁ SIĘ MANDATU! 

Katowice, 9. marca. (Tel. G. P.) 
Wybrany na posła z listy Nr 37 w o- 
kręgu 39 Wojciech Korfanty, zrzekł się 
mandatu. 


DORCE- FM KRYTYKA POLITYKI STRESE- 
MANNA. 

Berlin, 9 marca. (Tel. G. P.) 
Poseł niemiecku-nar. dr. Eberle w 
sejmie saskim wystąpił z ostrą kry- 
tyką polityki Siresemanna, przy- 
czem oświadczył, że przekonania 
narodowe Stresemanna uważa za 
zbyt skomplikowane, aby można 
było wydać jakikolwiek sąd. Wy- 
wołało to wielka sensację w sejmie. 
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KATASTROFA LOTNIKÓW WOJSK. 
Kraków, 9. marca. (Tel. G. P.)) Z Ra- 
domią domoszą, że pod wsią Siekluki 


spadł samolot 2 p. lot. z Krakowa, na STRACENIE BUŁGARSKICH 
którym lecie dwaj oficerowie do War- KOMITADŻI 


szawy: por. pilot Leopold Żurawski 
i por. obserwator Wacław Mosiewicz, 
Por. Żunawski poniósł śmierć na miej- 
scu. Mosiewicz uległ silnemu  wstrzą- 
sowii mózgu i ma złamane żebra. 


Saloniki, 9 marca. (Tel. G. P.) 
Komitadżi bułgarscy Nanow i Ku- 
leli skazani przez sąd wojenny na 
karę śmierci, zostali dziś straceni. 


P 


KATASTROFA AEROPLANU 
BUŁGARSKIEGO. 
Ateny, 9 marca. (Tel. G. P.) W 
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NIEDOCENIENIE NIEDZIELNEG o AKTU GŁOSOWANIA MOŻE SIĘ 


CZĄC NA ROZBICIE WYBORCÓW POLSKICH. — WYCOFAĆ TE LISTY, 
TYLKO NIEPOTRZEBNA STRATĘ GŁOSÓW! 


Lwów, 10 marca. 

Reakcja, jaka nasląpiła po go- 
rączce wyborów sejmowych, od- 
wróciła w zupelności uwagę spole- 
czeństwa od oslalniego aktu kampa 
nji — od wyborów senackich. W 
szczególności usialiło się przeko- 
nanie, że Senat nie może być niczem 
innem, jak wiernem pomniejsze- 
niem Sejmu, że zatem ien układ 
sił, który wyszedł z wyborów sej- 
mowych, utrzyma się niewątpliwie 
również w przyszłą niedzielę, 

Przekonanie lakie jest mylne, 
a obniżając zainteresowanie się 
wyborami i tem samem frekwencję 
wyborców — może być również 
niebezpieczne. 

Wprawdzie między obu termi- 
nami wyborczymi upływa zaledwie 
lydzień, a więc okres zdawałoby 
się zbyt królki do zmiany nastro- 
jów wśród społeczeństwa, to jed- 
nak warunki, wśród jakich powsla 
je Sejm i Senat, są różne. Zmienia- 
ja się przedewszysikiem na nieko- 
rzyść miast. 

Moment ten podchwycony zo- 
stał osialnio przez prasę ruską. 
Pocieszając się po niewdalej walce 
o czwarly mandat we Lwowie, 
zwraca ia prasa uwagę na lo, że 
„w walce o mandaly senackie nie 
będą już Ukraińcy Iwowscy osa- 
motnieni; ich glosy zaważą na 
szali na równi z glosami calej ma- 
sy włościaństwa ukraińskiego w 
wojewódziwie lwowskiem“. W re- 
zuliacie licza Rusini na znaczne 
polepszenie swych szans i na ko- 
rzystniejszy wynik wyborów, tem 
bardziej, że rozdrobnienie ich list, 
zgłoszonych do Senatu, jesl znacz- 
nie mniejsze, aniżeli do Sejmu. 

Na stronę polską nakłada to o- 
bowiązek zdwojonej aktywności. 
Nadewszysiko usunąć musimy te 
błędy, klóre niekorzystnie zawa- 
żyły na wyniku wyborów sejmo- 
wych. A więc w pierwszym rzę- 
dzie nadmierną absencję. 

Nie pomogą wszelakie despera- 
ckie pomysły z „protestami“ ulicz- 
nymi, lub ogłaszaniem „czarnych 
list“ z nazwiskami tych, którzy przez 
opieszałość nie głosowali — dopóki 
w samem społeczeństwie polskiem nie 
powstanie poczucie ohbowiązkowości 
i odpowiedzialności. Mamy wszelką 
nadzieję, że po dotkliwej kompromita- 
cji z przed tygodnia sytuacja pod tym 
względem zmieni się na lepsze, a 
Lwów obok Pucka, gdzie Polacy „na 
złość rządowi“ głosowali na listę nie- 
miecką, lub obok Bydgoszczy, gdzie 
skutkiem karygodnego rozbicia ludno- 
ści polskiej zwyciężyła mniejszość nie 
miecka, nie stanie się głośny w całej 
Polsce, jako  odstraszający przykład 
niedojrzałości obywałełskiej. Liczymy 
również na to, że patrjotyczna mło- 
dzież nasza tym razem słanie na wła 
ściwym posterunku i zorganizuje od- 
powiednią akcję celem wzmocnienia 
frekwencji wyborczej starszych. 

Drugi nasz postulat dotyczy zje- 
dnoczenia list polskich. Przed kilku 
dniami zamieściliśmy w tym kierun- 
ku wymowny apel p. Żebrackiego 


, wie. 


Dziś musimy z całym naciskiem po- 
nowić wezwanie: wycofajcie listy, 
które rozbijając głosy polskie nie przy 
niosą mandatu, List takich, których 
niepowodzemie można przesądzić z gó 
ry i z całą pewnością, jest kilka — 
z listą Piasta i Z. L. N. na czele. 
Warunki, potrzebne do zdobycia 
mandatu senackiego, są czterokrołnie 
trudniejsze, niż przy mandacie sej- 
mowym. Lista tedy, która na terenie 
Małopolski Wschodniej zdołała z wy- 
siłkiem przeforsować jednego tylko 
posła, nie może nawet marzyć o sge- 
natorze. Więc poco walczyć? Poco po 
wtłarzać niechybną, a kosztowną klę- 
skę? Blok współpracy z rządem jest 
w Małopolsce jedyną siłą, mogącą 
skutecznie przeciwstawić się nacjona 
listom i radvkałom rmskim. Poco wiec 


FATALNIE ODBIĆ NA NA- 
SZYM STANIE POSIADANIA. — RUSINI LWOWSCY ROBIA SOBIE APETYT NA MANDAT, Li- 


KTÓRE  PRZYNOSZĄ 


CZY 24-KA BĘDZIE MĄDRA PQ SZKODZIE? 


ten Blok osłabiać, poco rozdrabniać 
szczupłe siły? 

Niech ci, od klórych zależy dal- 
sza, beznadziejna walka lub rezygna- 
cja, dobrze rozważają w swem sa- 
mieniu, co im czynić należy. Niech 
pomyślą o interesie państwa, który w 
tym wypadku nie może być dwnznacz 
nie komentowany. Niech wreszcie spy 
tają się rozsądku, czy za wycofaniem 
ich listy nie przemawia również inte- 
res partyjny. Dla nas przynajmniej 
jest rzeczą jasną, że o ile wycofanie 
listy 24 byłoby poważną rehabilitacją 
za poprzednie błędy, o tyle podtrzy- 
mywanie jej przyniesie tylko obu stron 
nictwom szkodę. Raz jeszcze wykaże 
cyfrowo katastrofalny upadek wpły- 
wów. A takich cyfr zazwyczaj uni- 
xa się. 


damske modele zagr., wyòdr elbrzymi 
o:lątajcle nasze 3 duže wystawy 


CA FOWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY 


PASAŻ MIKOLASCHA. 


Psi figiel telefon czny powodem alarmu. 


FAŁSZYWA WEKJMOŚĆ 0 GĘŻEM wypadki 


min. Zaleskiego w Genewie. 


NIEZNANY SPRAWCA NABRAŁ DWIE REDAKCJE PISM WAR- 
SZAWSKICH 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 9. marca. (ps.) Dwa pi- 
sma  stoleczne „Nasz Przegląd“ i 


„Kurjer Poranny“ przyniosły dzisiaj | 


wiadomość o ciężkim wypadku samou- 
chodowym min. Zaleskiego w Gene- 
Jak obecnie śledztwo wykazuje. 
ktoś sobie pozwolił na niewybredny 
Żart. Stwierdzono, że około godz. 2 w 
nocy ktoś telefonicznie doniósł redak- 
torom „Polski Zbrojnej”, „Kurjera Po: 
rannego" i „Naszego Przeglądu“, że 
we czwartek © godz. 8 wiecz w Gene. 
wie wskutek karambolu samochodo- 
wego min. Zaleski i jego towarzysz 
radca min. Szumlakowski ulegli cięż- 
kim kontuzjota cielesnym. P. Zaleski 
ponadto doznał wstrząśnienia mózgu. 

Redaktor nocny „Naszego Przeglą- 
du,, chcąc się upewnić, czy wiadomość 
jest autentyczna, zwrócił się do PAT. 
gdzie już nikogo nie było. 


Ponieważ depesza zawierała liczne 
szczególy i byla odpowiednio zredago- 
wana, przelo redaktor nocny nie podej 
rzewając mislylikacji zamieścił ją na 
naczelnem miejscu. 

„Polska Zbrojna” mając wątpliwo- 
ści, wogóle tej wiadomości nie umiec- 
scia, natomiast „Kurier Poramny* za- 
mieścił ją m zastrzeżeniami. Rano zo- 
slalo zaalarmeawame Min. gpraw zagr 
Małżonka min. Zaleskiego przeżywała 
straszne chwile niepewności, dopóki 
nie nadesz'a z Genewy aułorytatywna 
dapesza, stwierdzająca nieprawdziwość 
tych informacji. 

W ciągu dnia nadszedł telegram od 
samego min. Zaleskiego, w którym ko- 
munikuje om, że cieszy się znakomitera 
zdrowiem i że w sobotę wraca, do War- 
szalwy. Obecnie prowadzone są. docho- 
dzenia celom wykrycia -autora lego ka- 


| rygodnego wybryjku. 
-amm 


Benesz generalnym sekretarzem 
Ligi Narodów ? 


ZŁOŻYŁBY W TAKIM WYPADKU 


STANOWISKQ MINISTRA 


SPRAW ZAGR. CZECHOSŁOWACJI. 


Paryż, 9 marca. (Tel. G. P.) 
Dzisiejsze „lniransigeant“ przynosi 
niezwykle sensacyjną pogłoskę o 
zmianie, która ma nastąpić w skła- 
dzie stałych władz Ligi Narodów. 
Dobrze poinformowany korespon- 
deni genewski tego pisma donosi, 
iż generalny sekretarz Ligi Erick 
Drummond nosi się z zamiarem 
dymisji po 7-letniem kierownictwie 
administracją Ligi Narodów. Nieo- 
ficjalne konferencje przeprowadzo- 


ne w tej sprawie w kuluarach Ligi 
Narodów doprowadziły do wyraże- 
nia z wielu stron życzenia, abu au- 
torytęt sekretarza Ligi Narodów 
powiększyć przez powierzenie tego 
stanowiska Beneszowi. W tej sy- 
tuacji Benesz wycofałby się z ży- 
cia politycznego Czechosłowacji, 
poświęcając się całkowicie pracy w 
kierownictwie  sekretarjatu Ligi. 
Jednocześnie mialby uledz modyfi- 
kacji statut Ligi w kierunku roz- 


| 
| 
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szerzenia uprawnień sekretarza ge- 
neralnego. Definitywne decyzje za- 
paść mają na sesji wrześniowej. 
—m——)—— 
POSŁOWIE Z JEDYNKI U MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta I 

Warszawa, 9. marca. (ps) Krążą po- 
głoski, że w przyszłym tygodniu wszyscy 
wybrani posłowie z listy nr. 1. mają bré 
przyjóci w Belwederze przez Marsz. Pił- 
sudskiego. Na posłucbaniu tem mają być 
poruszone przez Marsz. Piłsudskiego 2:3- 
dania, jakie czekają nowo obrany paria- 
ment, 

— > 
PRZEKSZTAŁCENIE TELEFONÓW 
W KRAKOWIE. 

Kraków, 9. marca. (Tel. G. P.) Dy- 
rekcja telefonów uruchomiła nową 
centralę systemu Bricksona, która ob- 
sługiwać będzie 5 tysięcy abonentów 
i może być dowolnie rozszerzona, — 
Przełączenie centrali starej na nową 
odbędzie się dnia 23 bm. o godzinie 
22-giej. Jest to pierwsza w Europie 
próba przełączenia automatu na auto- 
mat. Dodać należy, że podczas ostai- 
nich wyborów w jednym dniu przepro 
wadzono w centr. krakowskiej z górą 
5000 rozmów międzymiastowych. 

——0 

WIELKA EKSPLOZJA W PORCIE 

LIBAWY. 

Ryga, 9. marca. (Tel. G. P.) Z Libawy 
donoszą, że nastąpiła tam onegdaj gwal- 
towna eksplozja magazynu min morskich 
portu wojennego. Przyczyną wybuch mi- 
ny podwodnej, założonej za czasów oku- 
pacji niemieckiej. Kilku robotników zo- 
stało zabitych i kilkunastu rannych. 


=———j— — 


6027 TRZĘSIEŃ ZIEMI 
W JEDNYM ROKU. 

Tokio, 9 marca. (Tel. G. P.) Ob- 
serwalorjum meteorologiczne ko- 
munikuje, iż w r. 1927 zanotowano 
w samej Japonji 6027 wstrząsów 
podziemnych. Oznacza to zwiększe- 
nie się liczby wstrząsów o 317 w 
porównaniu z rokiem 1926. 2.069 
wstrząsów odczuła ludność, pozo- 
slałe zaś zanotowały jedynie obser- 
watorja. 


r 
PROJEKT ZESPOLENIA ORGANIZACYJ 
KOBIECYCH. 

Posiedzenie Komitetu wyborczego kobiet 
polskich. 


Lwów, 10. marca. 

(jp) Wczoraj odbyło się w lokalu przy 
ul. Romanowicza posiedzenie likwiducyj. 
ue Komiteln wyborczego kobiet polskich, 

Na wstępie zebranie urządziło gor:cą 
owacje przewodniczącej Komitetu p. Ma- 
rji Jaworskiej, która wchodzi de nowego 
Sejmu jako postanka z listy Brzpartyjżne- 
to Blokn współpracy z rządem. 

Po sprawozdaniu z prac Komitetu o- 
mówiono na zebraniu proiekt wsodlnej 
organizacji wszystkich zrzeszeń hobie- 


| cych. W tym celu ma się odbyć w naj- 


bliższym czasie zjazd w Warszawie. 
Omawiane lakże projekt nezczenia 
Imienin Marszałka Piisudskiego. 


WERNER LIFT! FEP TĘ 
Rifati srody iwe 


niedoścignione przy pielęgnowaniu Iwa- 
rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynia ją 
gładka i miękką, usuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla» 
my skóry. 
Rafała krem liljowy, cena zł. 2.— 
Rafała mydło liljowe, cena zł 1.20 
Rafała pnder liljowy, cena zł. 0.890 
Rafala mleko liłjowe, cena zł, 1.50 
Rafała grysik ljowy. cema zł. 9.09. 
Wyrób I wyłączny skład: APTEKA M. 
ETTINGERA we Lwowie, pl. Gołuchow- 
skich 14. (za Teatrem Miejskim). 
— Codziennie wysyłka ua prowincję. — 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 11. marca 1928 


Czy rekonstrucja Rządu ¿= 


larszałka Pilsudskiego? 


Pogłoski o ustąpieniu min. Miedzińskiego, Dobruckiego, 
M ysztowicza i Niezabytowskiego. 


Nowy Seim zbierze się 27 marca. 


Warszawa, 9. marca. (ps) Pierwsze 
Posiedzenie Sejmu odbęazie się 27. 
marca. 

Warszawa, 9. marca. (ps) Pisma 
wieczorne przynoszą wiadomości, że 
niebawem ma nastąpić rekonstrukc,a 
rządu Marsz. Piisedskiego. Z obecnego 
gabinetu, wedle tych informacji, mieii- 
by odejść min. Miedziński, jeko wysu- 
wany na przyszłego Marszałka Sejmu, 
min, oświaty Dobrucki, min. sprawie- 
dliwości Meysziowicz, min. rolnictwa 
Niezabytowski, a pozatem mówi się o 
innych zmianach w rządzie, a przede- 
wszystkiem o zmianach ma sltanowi- 
sku szefa tego rządn (?!) wzgl. jego 
zasłępcy. 

Koła, które są zwykle dobrze poin- 
formowane o tem, co się dzieje w lon 
rządu twierdzą, że tego rodzaju infor- 
macje są stanowczo przedwczesne, 3 
rekonstrukcja gab.notu leży na dal- 
Sai, „cO ACETIEWCH aana a 

P. TRĄMPCZYŃSKI ZAPOWIADA 

„JESZCZE CIĘŻSZĄ WALKĘ*. 

Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) 
Wczoraj odbył się wiec Komitetu Katol. 
Nar. Przemawiał p. Trąmpczyński. Stwier 
dził on, iż walka grupy, którą reprezen- 
tuje w nowym parlamencie będzie jesz- 
cze cięższ'| niż w poprzednim. Mowca 
przedstawił program Z. L. N. w nowym 
Sejmie polegający na stworzenin Trybn. 
małn konstytucyjnego, nitwierdzenin swo- 
body obywatelskiej, zniesienin dekretu 
prasowego i walce z komunizmem. Prze- 
mówienie swe zakończył marsz. trąmp- 
czyński podziękowaniem dla młodzieży 
polskiej za jej pracę dla idei państwa 
narodowego. 

Warszawa, 9.marca. (Tel. G. P.) Dzi- 
siejszy „Robotnik“ omawiając secesję 
„Słowa Polskiego“ konstatuje, 1ż wystą- 
pienie Antoniegc Sadzewicza nie bvło o- 
dosobnione i oznaczało zwrot Z. lu: N. 
Zerwanie „Słowa Polskiego“ z Z. Ja N. 
wskaznje na rozkład największego dotąd 
ungrnpowania polskiego w Polsce. Zda- 
niem „Robotnika“ jest to rozkład jedy- 
nie organizacyjny. 


Jak się odbędz wybory 
do Senatu? 


Lwów, 10 marca. 

Wybory do Senatu, które odbę- 
dą się w przyszłą niedzielę, odby- 
waja się w ten sam sposób, jak 
wybory do Sejmu. Jedyną różnicą 
jest to, że glosować mogą tylko ci, 
którzy w dniu ogłoszenia wyborów 
(lo jest w dniu 2 grudnia 1927) u- 
kończyli 30 lat i w dniu tym zamie- 
szkiwali przynajmniej od roku w 
danej miejscowości. Warunek tego 
jednorocznego zamieszkania nie do- 
tyczy tylko świeżo osiadłych kolo- 
nistów, robolników, którzy zmienili 
miejsce pobylu wskulek zmiany 
pracy, oraz urzędników państwo- 
wych, pzeniesionych służbowo. 

Obwody głosowania są te same, 
które są ustanowione przy wybo- 
rach do Sejmu. To znaczy, że każdy 
glosuje w tym samym lokalu wy- 
borczym, w którym głosował ubie- 
gtej niedzieli. 


; 


tTelefonem od naszero korespondenta): 
szym planie. Wszelkie zmiany w rzą- , wszygikiem od konstelacji, 


jaka wy- 
tworzy się na firmamencie parlamen- 


dzie Marsz. Piłsudskiego — zdaniem 
tych kół — uzależnione są przede- | tarnym. 
TR ZE A FR 
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PUŁK. KOC ZE LWOWA ZOSTAŁBY WICEMARSZAŁKIEM. 
{Ielefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9. marca. (ps) Im bliżej 
dnia pierwszego posiedzenia Sejmu, tem | 
coraz liczniejsze pojawiają się wiadomo- 
ści i pogłoski. I tak — wedle tych pogło- 
sek — na stanowisko Marszałka Sejmn 
wysuwany jest obecnie min. poczt i te- 
legralów, nowo wybrany poseł Bogustaw 
Miedziński b. poseł w Sejmie dawnym | 
z Wyzwolenia. Podobno p. Miedziński 


jest najchętniej widziany przez Belweder 
na tem stanowisku. Obóz Jedynki jako 
że jest najsilniejszym kłubem parlamen- 
tarnym pretenduje do foteln marszał- 
kowskiego i do jednego foteln wicemar- 
szałkowskiego. Na stanowisko wicemar- 
szałka wymieniany jest pnłk. Koc ze 
Łwowa, który wchodzi do Sejmu z za 
AJ gk 


WZĘDWE WK W w one. złaczowskim 


„OPERETKOWE” DWIE LISTY, KTÓRE NIE UZYSKAŁY ANI JE- 
DNEGO GŁOSU. 


Złoczów, w marcu. 

Okr. Komisja Wyborcza w Zło- 
czowie ustaliła wyniki głosowania 
w okręgu Nr. 55. 

Liczba uprawnionych 452.967. 
Oddano głosów 342.111.  Uniewa- 
żniono 500. Otrzymały: Lista Nr. 1 
— 76.484, Nr. 2 — 3.316, 4 — 126, 
6 — 803, 8 — 10.280, 10 — 9.584, 
14 — 1.572, 17 — 28.812, 18 — 99.812 
19 — 19.441, 20 — 21.345, 22 —28.055 
24 — 17.043, 26 — 27.716, 33 —2.898, 
36 — 179. Lisia bez oznaczenia 
(Antonow Terapont). Lista Nr. 37 
(Duka Bozowski) nie dostała ani 


jednego głosu. Ten sam tragikomi- 
czny los spoikał operetkową listę 
38  (Polsko-ukr.-żyd. trójfaszyzm 
Halicza). 39 — 1.120 (Kostyszyn 
Ilja), 40 — 3.050 (Ukr. miezal. wło- 
ściańska lista). 

Lista Nr. 1. otrzymuje 3 manda- 
ty (Bojko Jakób, Wójtowicz WŁ, 
Dzieduszycki Konstanty), lista Nr. 
17 — 1 mandat (Reich Leon), lista 
Nr. 18 — 4 mandaty (Celewicz 
Włodzimierz, Wysłocki Aleksan- 
der, ks. Pollich Włodzimierz, Ku- 
zyk Stefan), lista Nr. 26 — 1 man- 
dat EFE Zachidnyj Mychajło), 


Żaniarmeria ang. strzela do Hsznanów 


STARCIE, KTÓRE POCIĄGNIE DYPLOMATYCZNE KONSEKWENCJE. 


Madryt, 9. marca. (Tel. G. P.) Na 
skutek surowej kontroli hiszpańskich 
władz celnych na granicy Gibraltaru, 


! doszło do gwaltownych zajść, Tłum. 


złożony z kilku tysięcy kobiet i dzieci 
starał się przełamać kordon graniczny, 


niosąc z sobą zapasy aprowizacji. Żan- 
danmerja wobec nieustępliwej pozycji 
tłumu daħa salwę karabinową, rozpra- 
szając zbiegowisko. Dwie osoby zostały 
zabite, znaczna ilość ciężko ranna. 


Rada Ligi Narodów zignoruj: 


sowjecki projekt rozbrojenia. 


Moskwa, 9. marca. (Tel. G. P.) Wielką 
konsternację wywołała tu wiadomość z 
Genewy, że Rada Ligi zamierza nie do- 
puścić do dysknsji nad projektem rozbro- 
jenia, opracowanym przez Sowjety. Za- 
mierzone jest zdjęcie wogóle tego punktu 
z porządkn dziennego obrad, jako nie- 
nadającego się do dyskusji. „Izwiestja“ 
twierdzą, że główną przyczyną tej akcji 
są względy poszczególnych członków na 
nadchodzące wybory, gdyż w dyskusji | 


nad tym projektem musieliby oni w spra 
wie rozbrojenia odpowiedzieć zdecydowa- 
nie: tak lub nie. 

Moskwa, 9. marca. (Tel. G. P.) Pro- 
jektowane spotkanie Litwinowa z Cham- 
berlainem w Genewie nie doszło do skut- 
kn. Wobec niemożności porozumienia się 
w sprawie konferencji — Litwinow od- 
roczył swój wyjazd i przybyć ma do Ge- 
newy 14. marca, tj. wówczas, gdy Cham- 
berlain z Genewy jnż wyjedzie. 


—— M 0 


Niewczesna uprzejmość wobec 
Waldemarasa. 


RADA L. N. ZDJĘŁA SPRAWĘ LITEWSKĄ Z OBECNEJ SESJI. 


Genewa, 9. marca. (Tel. G. P.) De- 
klaracja, złożona 9. bm. przez Blok- 


landa brzmi m. i.: Jakkolwiek Rada 
Lig Narodów ma niezaprzeczone pra- 


d 


Str. o 


wo zamieszczać na swoim porządku 
dziennym nawet w toku tej samej se- 
sji każdą sprawę, to jednak przez n- 
przejmość wobes Waldemarasa, który 
uświadczył, że jest rzeczą dla miego 
niemożliwą przybyć do Genewy w to 
ku obecnej sesji, proponuję, aby rze- 
czona sprawa nie figurowała na po- 
rządku dziennym obecnej sesji Rady. 
Gotów jestem przedstawić Radzie Li- 
gi nowy raport ma sesji czerwcowej. 

Biokland złożył Radzie odpisy not, 
| wymienionych między Polską a Niwa. 
Wylkreślenie z obecnej sesji Rady 
wizmiankowanej sprawy nie jest by- 
najmniej uznaniem słuszności objekcji 
Waldemarasa. Jest to wyraźnie zazna- 
czone w oświadczeniu Bloklanda. Przy 
jęcie tego oświadczenia przez Radę 
stanowi jeszcze jedno potwierdzenie 
niezaprzeczainego prawa wnoszenia na 
porządek dzienny w czasie trwania 
sesji każdej sprawy, którą Rada pragnie 
rozpatrześ, Wniesieniem sprawy litew- 
skiej już dziś ma porządek dzienny 
czerwcowej Sesji Rada podkreśliła, że 
inieresuje się sposobami wykonania 
swoich zaleceń i pragnie dopilnować 
ich realizacji. 


—LY 


CHAMBERLAIN NAWOŁUJE DO 


ZGODY. 
Genewa, 9. marca. (Tel. G. P.) Dzi- 
Siejsze posiedzenie Rady Ligi Nar. 
miało przebieg senzacyjny. Chamber- 


lain zaklinał gorącemi słowy przed- 
stawicieli Węgier i Rumunji, aby pań 
stwa te zawarły ze sobą ostateczny po 
kój i przyjęły jego wniosek kompromi- 
sowy. (Trybunał rozjemczy z udzia- 
łem także państw neutralnych). — 
Briand i Taa d poparli wmiosek 
— apelując w gorących słowach do 
Węgier i Rumunji. 
—Y—— 
UNIEWAŻŹNIONE WYBORY 
W GNIEŹNIE? 
Poznań, 9. marca. (Tel. G. P.) Wy- 
bory do Sejmu w okręgu Nr. 38 Gnie- 


zno zostaną prawdopodobnie unieważ- 


nione skutkiem protestu, pełnomocnika 
listy Ne 2 P. P. S 
ZBOŻE TANIEJE. 

Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) Po 
chwilowej zwyżce na giełdzie zbozowej 
warszawskiej, już od 6. bm. zauważyć się 
daje spadek cen zboża. Tendencja zniż- 
kawa przerzuciła się i na pozostałe giel- 
dy. Zboże tanieje w całym kraju. 


——0—— 


BŁĘDNE POGŁOSKI O ROZWIĄZA- 
NIU RADY M. WARSZAWY. 

Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) 
Ze sfer miarodajnych zaprzeczają po 
głoskom o mającem nastąpić rozwią- 
zaniu Rady miejskiej m. Warszawy. 

z — JH 
DALI SIE „POSMAROWAĆ” AMERY. 
KAŃSKĄ SŁONINĄ. 

Kowno, 9. marca. (Tel. G. P.) Aresz. 
towano b. posłów na Sejm, członków 
„Ukliininku sajunga“ (związek gospo- 
darczy), Mikszyca i Traugialisa, zamie- 
szanych w aferę dostawy słoniny ame 


rykańskiej dla armji litewskiej. 
— — nn. 


Kren'ka t. lsgraficzna. 


Angielskie kredyty na lotnictwo 
wynoszą 16,250.00 f. szterlingów, tj. 
zostały zmniejszone o 700.000. Stan 
liczebny 'wyraża się obecnie cyfrą oko- 
ło 69 eskadr. 

Minister Patek powrócił 8 bm. do 
Moskwy. 

a 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


Nr. 8'38 


poważną ila ilość sé 21 mandatów? 


P. KSAWERY JARUZELSKI, NOWOWYBRANY POSEŁ KIERUNKU ZACHOWAWCZEGO O WADZE I ZA 


(ip) Obecna kampanja wyborcza, 
jakoteż jej wyniki, posiadają histo- 
ryczne znaczenie jako chwila przeło- 
mowa w przebudowie psychiki 'rel- 
skiej i rozbudowie na nowych pod- 
stawach naszej państwowości. Na 
okres ten dopiero czas najhliższy 
rzuci właściwe światło. Z tego wzylę- 
du korzyslając z przelotnego pobytu 
we Lwowie p. Ksawerego Jaruzel- 
skiego, jednego z najbardziej czyn- 
nych w akcji wyborczej działaczy 
obozu zachowawczego, wchodzącego 
do nowego Sejmu z listy Bezpart. 
Bloku współpracy z rządem, prosi- 
liśmy go o naświetlenie nam tej kam 
panji z punktu widzenia) grupy, któ- 
rą reprezentuje. Z tego ciekawego 
wywiadu podajemy poniżej kil- 
ka najbardziej charakterystycznych 
sztzegółów: 


Lwów, 10. marca. 

— Czy nie dziwi Pama Posa 
okoliczność, że mimo iż obóz zacho- 
wawczy dopiero po raz pierwszy w 
wolnej Polsce wystąpił na arenie wy- 
borczej, wchodzi poważną liczbą 21 po- 
słów do nowe wybranego Sejmu? 

— Nie nważam tej cyfry za prze- 
sudną, raczej za skromną, spodziewa- 
liśmy się bowiem, że w każdym okręgu 
wyborczym będzie postawiony conaj- 
mniej jeden zachowawca. Były jednak 
czynniki, klóre uważały, że ziemianin 
na liście nic bedzie przedstawiał nale- 
żyłej siły atrakcyjnej, dlatego leż nie 
postawiono nas we wszystkich  okrę- 
gach wyborczych. Kandydując jednak 
przyszedłem do przekonania, że lud- 
ność ruska w pierwszym rzędzie gło- 
Ssowała dlatego na Blok współpracy z 
rządem, że była ło lista Marsz. Józefa 
Piłendskiego, a dalej, że nie było jej 
wszysko jedno, czy hasła, z któremi 
posziliśmy do wyborów głosili zawodo- 
wi politycy, czy też były głoszone 
przez ludzi, kilórych jedynym zawodem 
nie jest polityka, leaz którzy razem 
z tą ludnością siedzą i pracują na roli, 
wspólnie z nią życie pędzą i kiedyś na 
jednym  cmentarau z chłopem będą 
pochowani. 

Bo można powiedzieć śmiało, że lud 
instynktownie jest wyznawcą te; zna- 
nej zasady słynnego parlamenitarzysty 
niemieckiego Richtera, który powic- 
dział, że „parlament jest instykuają dla 
dżentelmenów " i dlatego to chłop nasz 
niema zaufania do tych polityków, 
któmzy uprawiają politykę zawodowo. 
jak rolnik pszenicę, czy też adwokat 
adwokaturę, 

Natomiast jeśli chodzi o kandydatów 
Obozu zachowawczego, to ludność rus- 
ka ma do nich bezwzgloswne zaufanie, 
bo wie doskonale, że ludzie ci, miesz- 
kając wśród niej, nigdy jej nie okła- 
mali, jeżeli coś w życiu obiecali, to 
dotrzymali, a obietnic nigdy nie robili 
cudzym kosztem, Ludność ta jest prze- 
kanana o wspólności interesów, wią- 
żących ją z kandydatami, wystepuia- 
cymi z hasłami czysto ekonamicznemi. 
Wie ona jednem słowem, że gdy cena 
produktów rolnych będzie dobra dla 
większej własności, będzie również do- 
bra dla chłopa. Bo mikt się chłopa nie 
zapyta, czy ta pszenica jest wyprodu- 
kowana u Rusina małorolnego. aby mu 
za to niższą cenę zapłacić. Stawianie 
więc na pierwiszeni miejscu haseł eko- 
nomicznych pnzez kamdydatów obozu 
zachowawczego z eliminowaniem walk 
klasowych i narodowościowych, stwo- 
rzyło ten moment zamłania do listy 
B. B. W. u lndności kresowej bez róż- 
nicy narodowości, 


ta 


ME LE ŻE ZO AO A LO a DA CA A O A EZ, NCAA LO 0 jw 


DANIACH SWEGO STRONNICTWA. 
— Jaką zatem siłę atrakcyjną wy- 
wierał czynnik zachowawczy podczas 
obecnej agitacji wyborczej? 
— Przy akcji wyborczej ważną rze 
cza było to, że każdy z nolskich dwo- 


rów na Kresach był bezinteresownym 
i  skniecznym czynnikiem.  Sły- 
szałem bardzo często zdania wybor- 
ców, że widzą chętnie na liście tych 
ludzi, których znają, którzy są miej- 


azereg NOWYCH uzdrowisk UZYSKAŁ 


charakter użytec ności publicznej. 


OBECNIE BĘDZIE ICH W POLSCE 21. 


tTelelonem on 

Warszawa, 9. marca. (ps) Rada min. 
ma się w najbliższych dniach zająć no- 
welą do ustawy uzdrojowiskowej. Nowe- i 
la ta uznaje m. in. następujące 1miejsco- | 


wości za uzdrowiska o charakterze uży- 
tecznoścł publicznej: 

Iwonicz, Jaremcze, Krzeszowice, Ln- 
bień, Rymanów, Truskawiec, Worochta, 
Zaleszczyki. Dotychczas takich uzdro- 
wisk było w Polsce 9, z tego z Małopol- 


nasze 


uro»pondenta | 
ski: Krynica, Rabka, Szczawnica, Zako- 
pane, Żegiestów. Obecnie liczba ich 


wzrośnie do 21. Dochód z taks kuracyj- 
nych ma być użyty na cele zwiazane 
z polepszeniem warunków sanitarnych, 
oraz na udogodnienie pobytu letników. 
Przedewszystkiem nowela upoważnia do 
pobierania taks w kąpieliskach nadmer- 
skieh. 


Śp ewaczka włoska W poc agu Warszawsk. 


uśpicna i cgrabona przez tajemniczego amanta. 
ZAGADKOWA AFERA „MADONNY SLEEPINGU". — RUDOLF ZABRAŁ 
PRECIOZA I UCTEKŁ. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 9. marca. (ps) Warszaw. 
aka pocia kryminalna trudzi się obe- 
cnie nad wyjaśnieniem bardzo cieka- 
wego -wypaiku. W pociągu bukaresz- 
seńsdkim, zdążającym do Warszawy, 
w wagonie sypialnym jeden przedział 
zajęła jakaś Starsza pani w towarzy- 


stwie eleganckiego młodzieńca. Oby- 
dwoje byłu cudzoziemcami. W War- 


azawie służba kolejowa zauważyła, że 
nikt z tego przedziału nie wychodzi 
Gdy przemocą. oiworzono drzwi,  SEo' 
strzeżono, że owa pani leży nieprzy- 
tomna., Wezwany lekarz stwierdził, że 
uśpiono ją jakńmś narkotykiem. Gdy 


jų  przyprowadzono do przytomności, 
wyrzekła parę słów po francusku oraz 
wypowiedziała imię „Rudolf“. Wobec 
władz wyległiymowała się jako wykit- 
na śpiewaczka włoska, która wracała 
z tournee w Rumuni. Pozalem me 
chciała udzielić żadnych informacji 
Zatrzymalła się krótko w hotelu .Bri- 
stol, skąd depeszowała do Rzymu o 
przysłanie te; pieniędzy, Zginęły: jej 
poclebno nie tylko kosztowności, ale 
także dokumenty osobiste. Mimo, że 
clara się całą historję otoczyć tajemni- 
cą. władze są już na tropie qprawcy. 


Wahabici już rozpoczęli atak 


iBN SAUD CHCE ZAŁOŻYĆ CESARSTWO ARABSKIE 


(Tel. G. P.) 


Wcześniej, niż 


Bassorah, 9. marca. | 
„United Pres“ donosi: 
oczekiwano, rozpoczęła się ofenzywa | 
szczepu arahskiego Nedżes. Z Trans- 
jordanji donoszą, że miejscowe bandy | 
Wahabilów napadły na wsie leżące 
na granicy i splądrowały je. Oczekują 
ataku Wahabitów lada chwila. Angiel | 
skie oddziały, uzbrojone w 10 tanków 
i 10 samolotów, zajęły stanowiska u- 
mocnionc. Załoga krążownika „Esme- 
ralda' patroluje po ulicach. Krążą po- 
głoski. iź droga automobilowa Bagdad- 
Damaszck jest zagrożona. Ruch auto- 
mobilowy wstrzymano. Podobno mają 
nastąpić pertraztacje z Ibn Sandem. 


Londyn, 9. marca. (Tel. Q. P.) 
„Daily Telegraph" zauważa, że nie 


nałeży brać lekko niepokojów w A- 
rabji. Ibn Sand powziął plan założe- 
nia cesarstwa arabskiego. Od chwili, 
kiedy Anglja wstrzymała mu suhwen- 
cje Rosja nawiązała stosunki z Ibn 
Sandem. Okręty rosyjskie odwiedzają 
regularnie perły arabskie. 

„Times“ donosi z Jerozolimy, że 
pomimo oficjalnego zarządzenia, nad 
chodzą z pustyni arabskiej niepokoją- 
ce wieści. Cała załoga floty angiel- 
skiej Przeniesiona z Jaffy do Trans- 
jordanji. 


Wszechiz adowski sowiet Komistyczny 


PORUCZNIK HUZARÓW PRO WADZI ORYGINALNY POCHÓD. 


Berlin, 9. marca. (Tel. G. P.) Przed 
kilku dniami zorganizowany został przez 
komnnistów w Denji zwinzek żebraków 
bezdomnych i włóczęgów. Członkowie 
podjęli demonstracyjny pochód z Jutlan- 
dji do Kopenhagi, by przedstawić swe po- i 
stulaty , zadowi. Pod przewodałetwem 


porucznika hnzarów Kassa 400 demon. 
strantów dotarło do Horsens. Zostali oni 
przyjęci przez magistrat miasta, kfóry 
wydał na ich cześć bankiet Zanienoko- 
jony rząd wysłał 60 policjantów, by za- 
trzymałi demonstrantów. 

-—- —0— 
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scowi, którzy swych majątków nie są 
w stanie w jednej chwili zlikwidować, 
lecz tak czy tak muszą do mich powró- 
cić, gdyż są z nimi związani. Nato- 
miast posłowie z poprzedniego Sejmu, 
najczęściej nikomn nie znani, przy- 
jeżdżali na dwa lub trzy wiece przed- 
wyborcze, dużo obiecywali, lecz nie 
dawali żadnej rękojmi, że obietnic do- 
trzymają. Doskonale ludność wiejska 
to rozumie, że ktoś, który coś posiada, 
musi się słarać, aby wszystkie 
warstwy społeczne były zadowolone, 
gdyż jeżeli która z nich jest nieza- 
dowolona, przychodzi do zwichnięcia 
równowagi społecznej, na czem naj- 
więcej straci ten, kto coś posiada. 
Warstwa posiadająca w pierwszym 
rzędzie musi stać na straży silnej 
władzy, ładu i porządku, gdyż tylko 
w warunkach uregulowanych można 
spokojnie utrzymać stan posiadania. 
Ludność wiejska jak i małomiejska 
zrozumiała, że zachowawczość nie 
jest wstecznictwem, że my zachowaw 
cy słaramy się zachować tylko trzy 
rzeczy: 1) kościół i wiarę katolicką 
(przy daleko posnniętej tolerancji), tę 
spuściznę po naszych ojcach, 2) wol- 
ne państwo polskie, które niedawno 
odzyskaliśmy, 3) wszystkie  ośrod- 
ki kóltnralne i ekonomiczne, po- 
cząwszy od uniwersytetu, a skończyw 
szy na skromnym warsztacie zze- 
mieślnika.  Tiołdując tym trzem naj- 
ważniejszym zasadom zachowawczym 
jesteśmy ludźmi jak najdalej popiera- 
jącymi rozbudowę życia kulturalnego 
i ekonomicznegb w zdrowych warun- 
kach postepu i pracy. 

— (o skłoniło zachowaweów do przy. 
slyp'enia do Bloku współpracy z rządem 
Marsz. Piłsudskiego? 

— Przedewszystkiem osoba samego 
Marszałka, który daje gwarancję siłnego 
rządn, rozbndowy ekonomicznej, jednem 
słowen: gwarancję ładu, porządku i bcz- 
pieczeństwa. Dopiero za rządów Marsz. 
Piłsudskiego poczuliśmy się równymi o- 
bywatelarni państwa, a nie jak przedtem 
— warstwą wykreśloną z życia i na każ- 
dym kroku prześladowaną i wyzyski- 
waną. 

— Jakie są wytyczne obozn zacho. 
wawczego dla pracy w nowym Sejrnie? 

— Najważniejszymi naszymi postula- 
tami są: wzmocnienie autorytetn i wła 
dzy Głowy państwa, poszanuwanie pras 
wa własności, podniesienie dobrobytu w 
państwie przez popieranie produkcji, 
a tem samem podniesienie dobrobytu ro- 
botnika, złagodzenie walk klasowych i 
zastąpienie wybujałego partyjnictwa d4- 
żeniem do podniesienia dobrobylu i pór 
lcpszenia warunków ekonomicznych naj- 
szerszych warstw ludności. 

Nakoniec — rzekł nasz szanowny roz- 
mowca — jako dodatni objaw nastrojów 
panujących wśród ludności muszę pod- 
kreślić, że odbywszy trzydzieści kilka 
wieców wszędzie spotykałem się z żvezli. 
wem przyjęciem, a ludność miejscowości, 
w których odbywałem wiece, głosowała 
przeważnie bez różnicy narodowości, ną 
listę Bezp. Bloku Współpracy z rządem. 


——0 


REZROBOME ZMNIEJSZA STF, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 9. marca. (ps.) Liczba 
bezrobotnych wykazuje dalsze zmniej 
szenie. W ostatnim okresie gospodar- 
czym było 177.388 bezrobotnych. z te- 

28.017 kohiel, 

W porównaniu m minionym tyzod- 
niem sprawozdawczym bezrobocie zmniej 
szyło się o 2256 osób (m. in. w Krakowie 
o 661 ludzi, w Stanisławowie o 152). 
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„GAŁETA FORAN SA z dmia 11. marca 


wa afera w lwow 
sferach spedytorskich. 
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'skich 


ARESZTOWANIE DWU SPEDYTORÓW. — TRZECI („TRANSITUS*%) PRZEZORNIE ZBIEGŁ ZE 
LWOWA. — WEKSLE BEZ POKRYCIA POD ZASTAW TOWARÓW. — DYREKTOR ZAWIESZO- 
NY W URZĘDOWANIU. — PRZE WIDZIANE SĄ DALSZE ARESZT OWANIA. — SZKODA WYNOSI 


Lwów, 10 marca. 

(—) Wielką sensację w szero- 
kich slerach kupieckich naszego 
miasła, oraz wśród sfer bankowych 
i miejskich wywołało wykrycie 
wielkich, od dluższego już czasu 
popełnianych nadużyć w Powszech 
nych Domach Składowych we 
Lwowie. Jak wiadomo, Domy te 
zoslały przed kiłku łaty zbudowa- 
ne na gruntach miejskich na Bło- 


niach Janowskich z inicjatywy 
stowarzyszeń kupieckich, przez 


Banki lwowskie i gminę, przyczem 
udział gminy w przedsiębiorstwie 
tem wynosi 25 pre. *Zadaniem Po- 
wszechnych Domów składowych 
jest przechowywanie zawinkułlo- 
wanych przez banki towarów. 

Wedle regulaminu, kupiec po 
sprowadzeniu zawinkułowanego to 
waru oddawał go na skład do Po- 
wszechnych Domów i dopiero po 
pokryciu winkulowanej kwoty w 
odnośnym banku mógł towar par- 
ljami czy też w calości — odebrać. 
Gros  inieresentów Powszechnych 
Domów składowych 

stanowią spedytorzy, 

za klórych pośrednictwem kupcy spra 
wadzają towary. Otóż ci spedylorzy 
weszli w Ściślejszy kontakt z dyrekcją 
Powsz. Domów Składowych (dr. Rut- 
kowskim i dr. Mundeni) i potrafili z 
biegiem czasu uzyskać od nich ulgi, 
których nadużyli, gdyż spedytorzy nie 
mając gotówki, wydostawali towar za 
pokryciem wekslowem, do którego do 
płacali 4 pre. jako prowizję. 

Przeprowadzone onegdaj szkontrum 
przez Radę Nadzorczą Powsz. Domów 
Składowych, której prezesem jest ko- 
misarz rządowy miasta 
Strzelecki, wykazało brak towara, ni: 
pokrytego w bankach, na kwotę się- 
nającą 

8 tys, dołarów, 


D A | CIAZA) 
Piorun w roli okulisty. 


Blepiec przestraszył się potężnie, 
ale odzyskał wzrok. 
Londyn, w marcu. 

(e) „Manchester Guardian“ do- 
nosi o niezwykłym wypadku, jaki 
zdarzył się w tych dniach w Car- 
diff. 

W tamtejszym szpitału znajdo- 
wał się od dłuższego czasu niejaki 
August A. Dare, chory na zanik 
nerwu wzrokowego. Lekarze wyczer 
pali już wszystkie środki i órzekli 
wreszcie, że pacjent nigdy wzroku 
nie odzyska. 

Przed kiłku dniami  rozszalała 
się nad Cardiffem straszliwa burza. 

W pewnej chwili w budynek 
szpitalny uderzył piorun i przesu- 
nal się po ścianie, przy której znaj- 
dowało się łóżko ślepca. 

A. Dare omdlał z iprzerażenia, 
skoro jednak przyszedł do siebie, 
uczuł niezwykłą poprawę wzroku. 

Skarżył się jeszcze kilka dni 
na uporczywe bóle głowy i oczu, 
wyszedł jednak uzdrowiony i obec- 
mie widzi, jak każdy normalny czło- 
wiek. 


Lwowa p. 


ODKUŁO 8000 DOLARÓW. 


z czego 1/4 część strat przypada na 
gminę. 

Komisarz Strzelecki z całą energją 
postanowi? wystąpić przeciwko nad- 
użyciom, zawiadamiając o tem wła- 
dze policyjne. Przeprowadzome wstęp- 
ne dochodzenia wykazały, że nad 
użycia zostały popełnione przez spe- 
dytorów Hermana Feldmana, wł. fir- 
my „Iransitas“, który przezornie je- 
seze ub. tygodnia 

zbiegł ze Lrwowa, 
dalej Salomnona Lechowicza, oraz Jó- 
zefa Gersłenfelda. Dwu ostatnich wczo 
raj policja aresztowała, Wymienieni 


| 
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bowiem weksli, wmęczonych dyrekcji 
Domów Skladowych nie wykupili, a 
okazało się, że weksle te nie mają 
żadnego pokrycia. 
= Dowiadujemy się w dalszym ciągu, 
że Rada Nadzorcza Powszechnych Do- 
mów skiładowych zawiesiła w urzędo- 
waniu dyr. dra Karola Rutkowskiego. 
Dochodzenia nie są jeszeze ukoń- 
czone i spodziewane są dalsze areszło- 
wania, W związku z matącą nastąpić 
reorganizacią Powszechnych Domów 
Składowych byłoby pożądame, by na 


kierownicze slanowisko powołać osobę 
o cdwowieńdnich kwalifikacjach komer- 
lwowskig 


cjalnych i znającą dobrze 


| 
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stosunki kupieckie, gdyż instytucja ta 
ma przed sobą do spełnienia wielkie 
zadanie. 


Trzy Erynje mszczą hańb 
16-letniej dziewczyny. 


TKAGEDJA ŁATWOWIERNEGO I LEKK OMYŚLNEGU PODLOTKA. 
LECZ KONIEC ŻAŁOSNY. — 


CZĄTKI, 


NIEUCZCIWY DONŻUAN. — MIŁE ZŁEGO PO- 
ZAMACH SAMOBÓJCZY. — MATKA I SIOSTRY ZAPRZYSIĘGAJĄ ZEMSTĘ. 


STRZAŁY NA ULICY. — ZRANIONY BONŻUAN OŚWIADCZA SIĘ O RĘKĘ SWEJ OFIARY. 


Lyon w marcu 
(E. Wó>lrząsająca scena rozegrała się 
onegdaj na ulicy w Lyonie: Trzy kobiety 
zranily ciężko strzalami rewolwerowomi 
możczyznc. ktory zhańbił honor ich ro- 
dziny: 
40-letni fabrykant 
Leon Durand 
zawyrl przed kilku miesiącami znajomość 
z nudobną panienką, tb-lelmią 
Zuzanną Nosset. 
Wspólne wycieczki autem, teatry i ka- 
barely byly na porządku dziennym. Wo- 
Dee swej rodzin złożonej z matki wdowy 


i dwóch sióstr, łaiła dziewczyna  zażyłe 
stosunki, które łączyły ją z bogatym fa- 
brykantem. Późne wracanie do domu po- 
zurowała coraz inaczej, najczęściej tem, 
że bogata przyjaciółka zaprasza ją do 
teatru. 
Po pewnym czasie oświadczył p. Du. 
rand Zuzannie, iż się 
z nią ożeni, 
prosil jednak, aby narazie te zaręczyny 
zachowała 
i w tajemnicy. 
Dziewczyna uwierzyła obietnieom fabry- 
kanła i niebawem stala się tego przyja- 


Mazena, usinacz końskich ogonów 


I JEGO KAMRAT POPKO SKAZA NI 


Lwów, 10 marca. 
(—) Również przed s. Łyczkow- 
skim odpowiadali wczoraj dwaj 
parohcy z Pikulowic w pow. lwow- 
skim, a to Stefan Mazepa i Mikołaj 
Popko. Młodzi ci parobczacy razu 
pewnego urządziłi sobie sporl we 


i 


NA 10 + 2 DNI ARESZTU. 


wsi w ten sposób, że chwytali ko- 
nie i ucinali im ogony. Na jednym 
takim. wypadku schwytano ich i 
odstawiono do sądu. Sędzia Łycz- 
kowski zasądził Mazepę na 10 dni, 
a Popka na 2 dni aresztu. 


Wojna dwu rodzin kleparowskich 


ZAKOŃCZONA KOZĄ DLA PARY MAŁŻEŃSKIEJ. 


Lwów, 10. marca. 

(—) Przed s. Łyczkowskim rozegrał 
się wczoraj epilog krwawego zajścia 
na Kleparowie w dniu 7. sierpnia ub. r. 
między rodzinami Bojarskich i Deme- 
trów, o czem w swoim czasie qbszernie 
pisaliśmy. Mianowicie na (le sporu są- 
siedzkiego Wład, Bojarski za namową 
swej żony Anny wszczął bójkę z Woj- 


ciechem Demetrem, w czasie której 
strzelił do niego z rewolwerm, raniąc 
go w nogę. 

Przed kiłku tygodniami odbviła sie 
pierwsza rozprawa, wczoraj zaś naslą- 
pił jej epilog. S. Łyczkowiski zasądził 
Bojarskiego na 4 mies. ciężkiego wię- 
zienią, zaś żonę jego Ammę na 2 mies. 


Występek studenta kursów malurycznych 


SROGO OKUPIONY SA MOBÓJCZĄ ŚMIERCIĄ. 


Lwów, 10. marca. 

(—) Wezorai nad ranem w składzie 
drzewa Alberta Wesołowskiego przy 
ul. św. Wojciecha popełnił samobój- 
siwo przez powieszenie się Włodzi- 
mierz Stopka, student kursów małn- 
rycznych, syn maszynisty, zamieszka- 
ły u Wesałowskiego. Zwłoki denata 


odstawiono do imstytutu medycyny są- 
dowej. Przyczyna samohółstwa narazie 
nieustalona, prawdopodobnie jednak 
denat targnął się na swe życie z tego 
powodu, że w przeddzień samobójstwa 
podobno okradł Wesołewskiego i z oba- 
wy przed oupowiedzialnościę powie- 
sił się. 


ciółką. Prośbom dziewczyny, która pra- 
gnęłń uwiadomić o zaręczynach matkę, 
przeciwsławiał się fabrykant energicznie. 

Przed dwoma tygodniami oznajmiła 
Zuzanna Durandowi, że niebawem 

zostanie matką. 
Wówczas uwodzicieł zdjął maskę i-stanął 
przed nieszczęsną w całej swej odraža- 
iącej i cynicznej ohydzie moralnej, 

Zatzucił Zuzannie, że ulrzymywała 
stosunki również 

z innymi mężczyznami, 
nie jesl więc pewny, czy on właśnie jest 
ojcem dziecka. Po burzliwej scenie pobie- 
gla łatwowierna i lekkomyślna dziewczy- 
na do domu 1 zażyła znaczne, dozy we- 
ronalu 

w celu samobójczym. 
Dzięki szybkiej interwencji lekarza mra» 
towanu ją. Wówczas na usilne prośby 
matki i sióstr Zuzanna 

wyznała wszystko. 

Matka była zrazu wprost zdruzgolana 
hańbą ukochanego dziecka. Następnie w 
porozumieniu ze slarszemi córkami posta- 
nowila 

memścić się na podłym uwodzicielu. 
Kupiła tedy rewolwer i wszystkie trzy 
kobiety ćwiezyły się w ogrodzie swoim 
w używaniu broni palnej. 

Nadszedł dzień krytyczny. Kobiety za- 
czaiły się w pobliżu domu, zamieszkane- 
go przez fabrykanta. I rzeczywiście po 
dluższem oczekiwaniu 

uwodziciel 

zjawił się na ulicy, Wówczas trzy ko- 
biety zbliżyły się doń, dwie obezwładni- 
ly go silnym uśsiskiem, a trzecie strze- 
lila trzykrotnie. Dwie kule ugodziły go 
w ramię,. trzecia w szyję. Fabrykant 
padł na zieruię, ciężko zraniony. Kobiety 
aresztowano, lecz już następnego dnia 
wypuszczono je na wolność. Z wolnej sto: 
py będą odpowiadać za swój akt samo- 
sądu. 

W Lyonie krąży pogłoska, że fabry- 
kant, którego rany nie są śmiertelne, miał 
obecnie napisać 

list 
do matki Zuzanny z prośbą 
córki... 


o rękę jej 


MECENAS HOFMOKL.OSTROWSKI 

ZOSTANIE UŁASKAWIONY. 
Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) Sad 
apelacyjny postanowił jednogłośnie przed 
sławić do łaski p. Prezydenta  Rzpltej 
adwokata Hofmokla-Ostrowskiego skaza: 
nego na 7 dni aresztu za strzelanie na 
sali sądowej. Sąd apelacyjny podnosi w 
motywach, że działał on w obronie swe- 
go honoru. 
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z dita 14, maca 19 


neska. 


! -— SZLAKIEM MODY ZESZŁO- 


ROCZNEJ. — PEWNE ZMIANY, — JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ NA WIOSNĘ IW LECIE WYTWORNY GENTLEMAN? 


Londyn, w marcu. 
(ID. Od szo gu lat Londyn nadaje 
ton modzie męskiej. Próby detronizacji, 


ataki Paryża i Nowego Jorku m:aly 
tylko 

krótkotrwałe powodzenie. 
Po chwilowych sympatjach na rzecz 


nowości francuskich i amerykańskich, 
mężczyzna, pragnący być dobrze ubra- 
ny, powraca mimo wszystko do 
wzorów angielskich, 

Nie dziwnego. Supremacia mody an- 
gielskiej opiera się na jej istotnych i 
prawdziwych walorach. Anglicy bo- 
wic umieją doskonale pogodzić w'y- 
twarność z celowością. Zbyteczne i 
nadmierne cdwoływanie się do uwagi 
widza dobre jest może w odzieży ko- 
biecej, choć i te twierdzenie budzi 'nie- 
raz liczne zastrzeżenia i sprzeciwy. 

Pragnąc podać garść szczegółów w 
„modzia męskiej, opierać się będziemy 
na wzorach lonilyńskich, które wydają 
się nam 

najbardziej miarodajne. 
Modu męska wiosenna i letnia w bie- 
żącym roku będzie szła naogół torem 
zeszłorocznym. Jej haslem: 
prostota i poprawność! 

Zachodzą jednak pewne drobne 
zmiany. Istnieje silna tendencia do 
większego niż dotąd: uwydatniania fi- 
gury. Dialego ubrania są w pasie« lro- 
chę więcej wycięte. Niema jednak mw- 
wy o zupełnej okcisłości, figura jesl 


tylko odpowiednio markowana. Potęż- ' 
ne, watowane ramiona na sposób ame- ' 


rykański wyszły zupełnie z mody. Ke- 
kawy mają być wstawione nieco kań- 
ciasto. Plecy ze szwem, przeważnie baz 
rozcięcia. r 

. Modne są zarówmo ubrania jedno- 
rzędowe jek dwurzędowe. Guziki przy- 
chodzą obeenie wyżej, tak, że domy 
guzik czy leż dziurka leżą nieco wyżej 
niż linja kieszeni, Klapy przy kiesze- 
niach są obecnie niemodne, nawet w 
ubraniach niesportowych. Wyłogi są 
średniej szerokości, glębiej wycięte, 
nieco zaokrąglone. 

Na rękawach mieszczą się cztery 
guziczki. Ubranie jednonzędowe posia- 
da dwa lub trzy guziki. Ubranie dwu- 
rzędowe posiada trzy guziki, Kamizelki 
z wyłogami i bardzo wysokie wyszły 
TEJLETON GAZ, POR" z 


13. III. 1528. 


BORYS ŁAZAREWSKI. 


Samobójstwo. 


Gdy dyrektor  N-skiego gimnazjum 
realnego, Paweł Iwanowicz Lubecki, po- 
pełnił samobójstwo wystrzalem z rewol- 
weru, mówiono o tem bardzo dlugo 
i nawet pisma miejscowe pisały na len 
temat. 

Przed samobójstwem 
szkole wizytacja. 

Z kuratorjum przyjechał  chudziułki, 
żólty głaruszek z gwiazdką w klapie ma- 
rynarki, był bardzo niezadowolony z po- 
rządku w szkole, a niezadowolenie jago 
wzrosło, gdy doszedł do przekonunia, że 
w kasie szkolnej brak 570 rubli. 

Lecz najbardziej denerwowała wizy- 
tatora zupełna obojętność dyrektora, kló- 
ry lekceważył .sobic wyraźnie uwagi 
przełożonego. Na szereg poważnych py- 
tań Pawel Iwanowicz wzruszał tylko 
ramionami, lub odpowiadał 
nie: 

— Dokładnie nie pamiętam...  Możli- 
we... — i gładził przytem ręką swe wyso- 
kie, blade czoło. 

Nawet na. dyskretnie zadane lefe-a-lete 
pytanie: „Kiedy mniej więcej mogła być 
popełniona la maleńka defraudacja.* 
Paweł Iwanowicz zmarszczył czoło, wes- 
khnal i odparł: 

— Doprawdy, że nie wiem... 


odbyła się w 


flegmatycz- ! 
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zupełnie z mody. Są one obecnie nor- 
malnie wysokie na pięć guzików. Sur- 
dut przy nommalnej figurze jest długi 
na 74—75 ctm. 

Spodnie mają być umiarkowanie sze- 
rokie i długie. Elegancki Anglik nigy 
zresztą nie nosił pantalonów według 
mody, lansawanej niegdyś przez stu- 
dentów w Gambridge. 

Obok całego ubrania modne jest 
dalej 

ubranie kombinowane: 

ciemny surdut i spodnie w paski (lub 
w lecie w jasnym, jednolitym kolorze). 
Ubramie kombinowane jest typowym 
strojem wizyłowym, 


Kinoteatr 


PAŁACE | 


LEGIONÓW 3 i 


Zmartwychwstał obecnie i jest nie- 
zmiernie modny t. zw. 

„Cut - away“, („jaskółka“). 
Posiada taką talję jak sacco ze szero- 
kiemi wylłogami i głębokiem wycie- 
ciem. Zwykle ma tylko jeden guzik. 

To byłyby szczegóły zasadnicze. O 
ile chodzi o kolor, to znacznie mniej 
modnie niż dawniej są tzw. „małerjały 
radio“ z geometrycznemi wzorami. Ele- 
ganoki materjał jest gładki z drobnemi 
prążkami, punkcikami lub paseczkami 
innego koloru. Bardzo modiy jest kolar 

jasno-granatowy, 
przerabiamy dyskretnie białem. 


——— | pm 


Podwójny program 18 Któw 


POWRÓT Z ZA ŚWIATA 
W KAJDANACH PRZYSIĘGI | 


dramat w 9. akach W gł roli: JANET GAYNOR. 


Z PAMIĘTNIKA EK5SCELENCJI 


komedja w 9. aktach. W głów 1olach: 
OLGA CZECHOWA, WILLY FRIS H, JUNKERMANN 


Gilak & G), maori Żywego (oWaru 


spółka z ograniczoną kratami odśpowiedzialnoś ią 


Z TAJNIKÓW WARSZAWSKIEG O ZEPSUCIA. — 
SPRYTNY 


KICH BIEDACZEK WERBOWAŁ 


WŚRÓD ŁóDZ- 
PRZEDSIĘBIORCA 


TOWAR DO ARGENTYNY. — ROZPUSTNI STARUSZKOWE JAKO 


ODBIORCY. — DZIEWCZYNA ZA 70 ZŁOTYCH. — 


OFIARY FIL- 


MOWYCH ASPIRACJI PRZYK UTE ŁAŃCUCHAMI DO ŚCIANY. 


Wd naszego korespondenta). 


Warszawa, w marcu. 
(©) Stożeczna policja obyczajowa, 
po dluższej obserwacji, przychwy- 
cila dwóch handlarzy żywym towa- 
rem. Ohydny len proceder upra- 
wiali już od dawna, leez tak sprył- 
nie, że przyłapać ieh nie hyło mc- 
żna. Nicjaki Noech Gitlak, uczyniw- 
szy sobie ze swej żony powolne 
narzędzie zbrodni, trudnił się im- 
portem młodych dziewcząt z Lodzi. 
Ofiarami bezecnego łotra padały 
przeważnie córki robotników, zwa- 
bione nadzieją pracy. 
Giilak ofiary swe zmuszał do nic- 
rządu, sprzedawał do Argentyny, a 
nawet w kraju. Między innymi kil- 


«ke. | ofe 


Wizytator zaczerwienił się, pożegnal 
dyrektora lekkicm skinieniem głowy i na- 
zdjulrz zupełnie wyjechał. 

O lem  wszysłkiem  dowuedzieli się 
niewiadamo w jaki sposób nauczyciele i 
uczniowie. Incydent był glównym tema- 
tem rozmów podczas dużej i małych pauz. 
Spierano się i zakładano: czy dyrektor 
dostanie dymisję, czy nie 

Najbardziej byli zmarlwieni ucznio- 
wie siódmej klasy, gdzie Paweł Iwano- 
wicz udzielał lileratury. Kochali ogromnie 
sweuo dyrektora i za plecami nazywali 
go ostatnim z mohikanów. Obawiali się 
że na egzaminach maluralnych bez niego 
bedzie orzel. 

Nikt nie wierzył, że Paweł Iwano- 
wicz był zdolny do popełnienia defrau- 
dacii. 

Czekano sądząc, że Paweł Iwanowicz 
“im rozjaśni ię zagadkę, lecz nie dacze- 
kano sią tego... 


A w poniedziałek zrana po klasach 


biegał już pomocnik inspektora — „ry- 
ży“ — i spiewnym fenorkiem wykrzy- 
kiwal: 


— Wszyscy na salę, na mszę żałob- 
ną, tylko bez hałasu, parami!... 

Po schodach biegła szybko chmura 
chlopeów i młodzieńców w ciemnych blu- 
zach. Rozmawiano półglosem i starano 
sią nie szurgać nogami. 

Na sali unosił się już zapach kadzidla. 
Czarny, kudlaty pop cicho pochrząkiwał. 
Gdy ukazał się inspektor z niebieskiemi, 
biegającami oczyma — rozmowy nagie 
ucichły. 
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ku zwyrodniałym starcom sprzedał 
Gillak parę nieszczęśliwych dziew- 
cząl w charakierze służących da 
wszystkiego. 

Ceny bywały różne. Ustalnio, 
naprzykład, sprzedał Gitlak jedną z 
dziewczyn do domu schadzek nie- 
jakiej Chany Kieliszek, biorąc go- 
tówką 70 złotych. 

Równie ohydny proceder upra- 
wiał Marcin Mikulski. Zwabiał on do 
siebie młode dziewczęta, posznku- 
jące pracy. Jednym obiecywał wiel- 
ką karjerę filmową, innym intratne 
posady. W rczuliacie, gdy ofiara 
wpadła już w jego sidła, Mikulski 
zmuszał ją terrorem do nierzadu. 
Oporne bił, katowal, głodzii !ub 


Powoli zaczął się schodzić cały per- 
sonal. 

-— Bło-go-sła-wio-ny bądź Panie... — 
rozpoczął pop. 

Pięknie i beznadzieżnie 
„Na wieczną. pamięć”. 

Siódma klasa — padła 
kolana. 

Pogrzeb Pawła  Iwanowicza odbył 
się we wtorek zrana. Władza duchowna 
przysłała telegram, nakazując odbycie pa- 
grzebu według obrządku religijnego jako 
po człowieku, klóry pozbawił się życia w 
chwili pomieszania zmysłów. 

Przed wyniesieniem ciała z cerkwi 
rozeszla się wiadomość, że Paweł Iwa- 
nowicz pozostawił kartkę następującej 
treści: 

— „Cheę umrzeć uczciwym człowie- 
kiem“, 

Nastepnie 
ny podpis 
słowa. 

Uczniowie 1 nauczyciele 
wali te słowa każdy na swój 
| znowu rcezpocząla się dyskusja, 
trwała aż do chwiłi, gdy rozległo 
ilonośne: 

— „Święty Boże!“ 
Miękko kołysał się 
szynach srebrny karawan. 

Za nim szły w głębokiej żałobie: wdo- 
wa ze spuchniętemi od łez oczyma, a za 
nia żółta: niby z wosku ulepiona szesna- 
sloletnia kuzynka Pawła: lwanowicza —- 
Luboczka. š 


zaśpiewano 


pierwsza ma 


widniał jego własnoręcz- 
— i więcej nie było ani 
komento- 
sposób. 
która 


sią 


na gumowych 


Nr. 8138 


Wrażliwych zęków 

nie należy czyścić pastą grubo- 
ziarnistą, narusza'ącą emalje, Uży- 
wajcie więc tylko pasty Odol, 
która wyrabiana z majdelikatniej - 
szy.h materjałów, najłepi į kon- 
serwuje zęby. Pasia do zębów 
O dol działa an'yseptycznie, na 
daje zękom olśniewająco bialy 
kolor, posiada smak przyjemny 
i odświeżający. Tradycja zna 
nych na calym świecie za- 
kładów Odol daje zupelsa 
gwarancję niezrównanej dobroci 
pasty do zębów Odol. 


przywiązywał łańcuchami do ścia 
ny. 
Onegdaj przylapano tego lola, 


"kióry jeszcze podczas aresztowania 


odgrażał się nieszczęśliwym dziew- 
czynom, że jak wróci z więzienia, 
to je pomorduje. 

Na szczęście nieprędko, zdaje 
się, będzie mógl spełnić swą ponury 
grożbę. 


ZZ = 


Pa dwu obrońców 
na jeden dz eń. 


W poniedziałek resumé przewodui- 
czącego w procesie U. O. W. 
Lwów, 10. marca, 
(——/ Wczoraj w 35-tym dniu proce- 
su 0 mord śp. kuratora Sebińskiego, 
pizemawiali dalsi obrońcy dr. Dawy- 
diak i dr. Pawęcki. Dziś przemawiać 
będą osani dwaj Gbrortcy: dr. Wolo- 
szym i dr. Hankiewicz, zaś w ponie- 
zalek przewcdniczący. wygłosi re- 
sume, 


Czlek kulturalny, nim zacznie jeść, 
O czystość swoich rąk pilnie dba, 
Kupując myslło, Hetmańska sześć, 
Telefon dwadzieścia jeden zero dwa. 


Lwów, B. Bchosiew cz. 


f 


Nie płakala, lecz widać było jak ml 
czasu do czasu wzdrygała jej piękna, ni- 
sko opuszczona główka. 

Z wielką konsternacją w dziecinnych 


oczach, podobnych do oczu ojca, szli 
w marynarskich kurtkach dwaj mal: 
synkowie nieboszczyka — Kostja i 
Wołodza. 

Równo szły naprzód ciemne rzędy 
uczniów. 

Ceremonjal pogrzebowy trwał dość 


długo. Gdy trumnę spuszczano do grobu. 
Luboczka nagle jęknęła cicho, zachwiała 
się i upadła. 

Kloś przyniósł wodę, lecz  Lubcczku 
długo nie mogla odzyskać przytomności, 
wreszcie otworzyła oczy. 

Nauczyciel matematyki Bystrow wsa- 
dził ją do dorożki i odwiózł do domu. 
Chcial zaczekać, póki krewni wrócą 2 
cmentarza, lecz Luboczka rzekla kategu- 
rycznie: 

— Nie... Proszę mnie zostawić samą... 
Bardzo pana proszę... 

Bystrow zdziwił się i odszedł. 


Równym, prawie spokojnym krokiem 
Luboczka przeszła do swego pokoju, 
zamknęła drzwi na klucz i wyjęła z 


szufludki biurka 
kartek. 

Oczy jej czylały już po raz trzeci: 

„Moja najdroższa, kochanie moje naj- 
milsze, umyślnie adres napisałem naina- 
szynie, ażeby list ten nie zwrócił niczy- 
jej uwagi i by nie dosłał się do niepowo- 
łanych rąk. Moja najdroższa, musisz męż- 


kilka gęsto zapisanych 


MA 
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DZIWACZNEMI DROGAMI. - 
NIE FILMOWEM? 
Lwów, 10. marca, | 

(X). Miłość breszy dziwnemi dro- 
gami pzez życie, zmieniając podobnie 
jak kameleon swą skórę, swoje przeja- 
wy zewnęlrzne w zależności od syiu- 
okoliczności i śnodowiskia, w które 
wkracza. 

Tysiące odmian uczucia, które na- 
zywamy miłością, spotykamy jednak 
nictylko w życiu, lecz i w jego od- 
zwierciedleniu — w teatrze. Występu- 
je ona tam zawsze pod innemi pasta- 
ciami. w zależności od tego, jaki ro- 
dzaj sztuki oglądamy, czy jest to ope- 
retka, Opera, komedya, dramat, czy też 
film. 

Przejawy milości różnią się tu w 


sui, 


tak zaskrawy i zasadniczy sposób, że 
warto się nad niemi zastanowić i je 
zanalizawać w każdym poszczegól- 


nym wypadku, 

A więc operetks. W operetce wy- 
stępują prawie zawsze dwie pary, któ- 
re się kochają : to kochają się zupełnie 
inaczej. Wesoła para (tenor-komik i 
subretka. i powazna, slateczna para 
(pierwsza śpiewaczka i pierwszy te- 
nar) 

U poważnej pary (najwyższa gaća 
i taki sam głos tenorowy) on jest księ: 
ciem incognito, albo artystą-malarzem, 
albo miljonerem, w każdym razie kimś 
nieprzeciętnym, ona zaś — królową 
incognito albo zubożałą braking, W tyin 
wypadku otzywiście miłość zaczerp- 
nięta jest ze wzorów Wersalu, pałacu 
królewskiego w Wiedniu, lub z pałacu 
na piątej ulicy w New Jorku. 

Gzyteinicy znają ten przejaw mi- 
łości — ilustrować go nie potrzeba. 

Para wesoła kocha się, jak sztubak 
z pensjonarką, J właśnie z powodu tej 
miłości muszą przebrnąć przez sze- 
reg komicznych nieporozumień, które 
jednakowoż kończą się szezęśliwie. 

Zakończenie jest zawsze dobre. W 
finale obie pary, szczęśliwe i zadowo- 
lone z siebie tańczą i śpiewają. Wiciz 
opuszcza tealr zadowolony i uśmie- 
chnięty — widział oto miłość w jej 
najlepszem, najweselszem,  najszczę- 
śliwszem przejawie. 

Opera. Miłość w operze (oczywiście 
nie w operze komicznej), jest przeważ - 
nie smutna, tragiczna, w zakończeniu 
HET GEO eO E -: 
nie przeboleć moją śmierć. Nie moglem 
nic innego wymyśleć. Przecież weze- 
śniej czy później Sonia musialaby sic 
dowiedzieć, że nie ona jest moją żona, 
lecz — ty! [I najmniej winni Kostja i 
Wołodja zosłaliby sierotami. Ona ucie- 
kłaby, uciekłaby na zawsze, znasz prze- 
cież Sonję!... Ona uważała mnie. czlowic- 
ka bez odrobiny woli i siły, za genjusza, 
za wzór czystości! Niechaj to przekona- 
nie pomoże jej żyć i wychowywać dzie- 
ci... Nieraz mówiłaś mi, że lepiej będzie, . 
gdy wyjedziesz, wiem, że wyjechalwby: + 
napewno, ale ja nie moglem i nie mogę 
żyć bez ciebie w najdoslowniejszem zna- 
czeniu tego słowa. Ale umrzeć też mi nie 
było wolno — zaczęłoby o tem mówić, 
dyskutować i Sonja dowiedziałaby stę 
aa: A teraz Po wizycie tego Slarusz- 
ka, klóry jest przesonany. że lak burdzu 
mnie przeraził i wykrył delrauduicję, po- 
pełnioną przez ekonoma wpadła mi 
do glowy myśl, żeby skorzyslać z okazji... 
Wybacz, wybacz mi. najukochańsza z 
kochanych, wybacz mi, moja święłość 
największa, i w imię naszej smulnej mi- 
łości proszę cię — spal jaknajprędzej te 
kartki... Wybacz, wybacz mi... Boję się, 
że Sonia może wejść w każde, chwili, 
musz; jeszcze koperię zale...” 

Luboczka obejrzała się  kilkakrolńiea | 
odkręcila lampę i oblała list nalta. 

Drżącemi rękoma wrzuciła go do pis- 


(a, jeszcze raz się oberzała, nadsłuchu- 
lac, i podpaliła zapalką. 


Tiom. F. M. 


AETA En 


MEETA PORANNA” 
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przeważmie sentymentalna, Często on 
ją zabija pchnięciem noża, lub dusi ją 
albo też ona jego. W każdym razie 
przeważnie miłość ta źle się kończy, 
Wybucha pożar, lub wynika areszto- 
wianie, czy mne w tym rodzaju nie- 
przyjemności. 

Oczywiscie dzieje się to już w fi- 
nale, przedtem bowiem miłość ta jest 
wynoszona pod obłoki w cudownym 
śpiewie, szczególnie, jeśli on posiada 
wspaniały baryton, 

Z ręką na sercu wyśpiewuje on swe 
uczucie, aż do wysokiego G., swą głę- 


bcką milość, lub swą mienawiść. Jej 
miłość jest jeszcze głębsza, jeszcze 


wrznioślejsza, aż do A lub H. 

Oczywiście słuchacz nic z tego nie 
rczumie, wychodzi jednak  rozrzewą 
niony, wzruszony, bo oto widział mi- 
łość w jej najsmułmiejszytm, najlragi- 
czniejjszym przejawie. 

Sztuka ludowa, Tu miłość jest sen- 
tymentalna. maiwna, On jest spadko- 
biercą wielkiego majątku, ona biedną 
pastuszką lub służącą. Rzadziej jest 
przeciwnie. 

Kochają się. 
kiem (we Lwowie 
żnie w pawku Kilińsfk ogo, iub w ogro- 
dzie Koéciuszki. Wztychaką do sie- 


Spotykają się ukrad- 


bie. Mileząc. wipatrują się w piękne 
rieko (jeśli lo dzień), . luh w srebrną 


dzieje się lo przewa- : 


ei w ŻYCI 


JAR SIĘ KOCHAJĄ W OPERETCE, OPERZE, KOMSDJI, DRAMACIE I NA PŁÓT- 
SZCZEGÓŁY WSZYSTKIM ZNANE, A PRZEGIŹ INTERESUJĄCE, 
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tarczę księżyca (jeśli spotkanie nastą- 
piło w nocy). 
Jeśli on jast bogaty, a ona biedna 
— jego rodzice nie zezwalają na polą- 
ciziemie. Jeśli naodwrót — jej rodzice 
zabierają głos, 
Oni sami, przeważnie nie mówią, 


względnie mówią bardzo mało. Milość 
bez słów. 
Widzowie są wzruszeni. Chcieliby 


im jakoś pomóc. Tak ślicznie się ko- 
chają. 
Wreszcie nisoczekiwany finał. On- 
wizględnie ona (w zależności od tego, 
które z nich było ubogiej, zostają a- 
coptowani, lub otrzymują. niespodzie- 
wiamy spadek. Wszystko kończy Się du- 
brze, Ślub i szczęście. 
To miłość sentymentałna, pogodna. 
Dramat klasyczny. Określić miłość 
tu występującą — dość trudno. Klasy- 
czne przykłady: Romeo i Julia, Otello 
i Desdemona, Faust i Grota. 
Ach, ćo to jest za miłość. Wielka 
nieobięta, głęboka. Kochają się w ta- 
kim dramacie tak straszliwie, że aż 
widzom dech w piersi zamiera. 
Kończy! się jedmiałk źle, Strasznie. Na 
widawmi razlega się cichy szloch. Nie 
"lletego płacze jednak publiczność, że 
| te sceny wiziruszyły. Płacze, bo po- 
której 


Geha jej się ta oddana miłość, 
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-w życiu się nie spotyka. 


Str. 7 
Płacze więe 
dlatego, że sie jej nje spotyka. 

I wreszcie film. Miłość najpiękniej- 
aza, najlepsza, niemal najsziachetniej- 
sza na świecie. 

Kocha się tu tak wiele, we wszyst- 
kich krajach i we wszystkich kostju- 
mach świata i historji. Ale kocha się, 
milęząc. Oczy mówią, ręce, ostatecznie 
napis może coś mówić. Ale bardzo 
rzadko. 

Mądrzy reżyserzy mie szafuwią tu 
zbytnio słowami — pisana miłość nie 
oddziaływa tak silnie... 

Bohaterowie są przeważnie świet- 
mie ubrani, Im większa miłość, tem 
raćmiej ubnani. 

Przed pocałunkiem i w trakcie te- 
goż — zdjęcie zwiększone, Po pocałun- 
ku, natychmiast przerwa — tu fanta- 
zja widza ma wolne pole do popisu. 
Jak ia miłość wygląda? 

W chwili rozstania, ona płacze (lzy 
gl: ceryinowe) i oczywiście znów zdję- 
cie zwiększone. 

— Zdjęca zwiększone — to liryka. 
filmu, To wiśnie ten przejaw miłości 
na filmie. Proszę oglądać tylko zwięk- 
azone zdjęcia — wyobrazimy: sobie do- 
kładnie tę wielką, najpiękniejszą mi- 
tość. 

Miłość na scenie, Gzyż może rów- 
nać się z nią szara, bezbarwna, nie- 
ciekawa miłość w życiu? Wszak w ży- 
ciu nie może być oma nigdy lak pięk- 
na, jak właśnie jest na scenie. 

Dlaczegóż więc twierdzi cię, że sce- 
na jest odzwierciaciemiem życia? 


Lo) 


Nowy Jork, w marcu. 
le. pi ym rywalom Zyg- 
muuta IV. jesl miewątpliwie areyks a- 
żę Paweł Ber" Piasł, zamiesal 
pod Nowym Jorkiem wo rezydemoji 
zwanej „Piast-Mamer*. Aspiracje ma 
wyższe od innyeh Fandydalów do tro- 
nu. wiedze swą rozciągnąć pragnie 
nad olbrzymią pałacią Europy, Arey- 
książę Paweł Salwator nie poprzestaje 
na obecnych granicach Rzeczypopoti i- 
tejj nie dąży de stworzenia Po:ski cd 

morza do morza. Jako przedstawicidl 


najstarszej dynastji 
słowiańskiej, zamierza ziednoczyć pod 
swem berłom dziedzictwo Lecha, Cze- 
cha i Rusa. 


T We: - POZIO! mi 
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Wywodzi swój ród od Jama IMI., 
księcia na Oświęcimiu (zm. 1513 r.), 
który wbrew utartym twierdzeniom 
hoslorykćiw, nie umarł bezdzietnie, lecz 
pozostawiił prawego PORA: Przocho- 
wując iz pokolenia w pokolenie świ ieme 
tradycje krélewskiego szczepu, Piasio 
wie przetrwali do czasów dzisiejszych 
i olo narodził się Paweł Salwalor, pre- 
zes i założyciel noawcjomskiego „Slav 


„Glaba". 


Jakże wygląda rywal Zygmunia 
IV.? jest to mąż rosły, simy, ma zama- 
szyte wąsy sarmackie, żywe oczy. 
bujną czuprynę. Włada (dość zresztą 
pobieżiie) wszystkim językatwi swych 
wiernych ludów. 


ABE T ; is grą 


grasował wśród wars ars ci rod! ków. 


PONURY OBRAZEK Z MĘTÓW 


WIELBOMIEJSKIEGO ŻYCIA. 


WYBWINTNY APASZ. — ZWIĄZEK ŻA RÓŻNE  KARYGODNE 
ZWIAZKI MA OBECNIE ZWIAZANE RĘCE. 


Warszawa, w marcu. 

(e) Przy ul Olszewskiej miesz- 
ka niejaki Czesław Związek, zna- 
hy kryminalisia i nożowiec, sądze- 
ny niejednokrotnie za rozmajie kra- 
dzieże, noszący w świecie krymi- 
nalnym pseudonim „Sapieha. 

Od pewnego czasu Związek za- 
czął się przyzwoicie ubierać i przy- 
bierać odpowiednie maniery, a na 
bileiach wizytowych — wypisywał 
sobie tytuł książęcy i nazwisko Sa- 
pieha. 

Osobnik len stale spacerujac po 
mieście i bywając w kinach oraz 
na dancingach, „zapoznawał się z 
młodemi dziewczętami, które wcią- 
gał w rozmaity sposób do siebie, już 
to zachęcajac je lakociami, już io 
narkotyzując i następnie dopusz- 
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czał się na nieh karygodnych czy- 
nów. 

Przed kiłku dniami Związek za- 
poznał się z ló-letnia Jadzią X. 
córką dość zamożnych ludzi, a po 
upojcniu jej w reslauracji, zawiózł 
ja do siebie samochodem. To samo 
uczynił następnie z jej 17-to letnia 
siostra Zesią, oraz ich koleżanką. 

To go zbubiło, gdyż cała sprawa 
się wykryla. Źwiązka vel Sapiehę 
aresztowano i uslaleno, że ma on na 
sumieniu rozmaite spawy bardzo 
drastycznej natury, a w tej liczbie 
kontakt ze zboczeńcami warszaw- 
skimi, o których w swoim czasie 
pisaliśmy. 

Związka zatrzymała policja oby- 
czajowa. 

za jm r 
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MIESZKA W OKOLICY N. JGRZU. — CHCE TWORZYĆ POLSKĘ OD MORZA DO MORZA I ZJEDNOCZYĆ SŁO- 
WIAN. — NA RAZIE POSZUKUJE GODNEJ MAŁŻONKI. 


W rezydencji arcyksięcia mileszczą 
się: kancelarja cywilna, wydział pro- 
pagandowy, oraz departamenty. polski, 
czeski, rosyjski, serbski, chorwacki, u- 
kraiński, hułgarski, litewski itd, 

Na ścianach można oglądać herby 
żiem słowiańskich. portrety . 

Piasta, Rzepichy, 
Mieczysława i, Bolesława  Krzywo- 
uslega, Kazzmierza — króla chlopków 
i co nawjiekawsze podobizny najnow= 
szych, zupełnie nieznanych antenatów 
Pawła Salwatora, Poza temi rzucają, 
w cczy widoki Gniezna, Krakowa, 
Poznania, Warszawy, Pragi Czeskiej, 
Moskwy, Luh!any Białogrodu. Na biur- 
ku stor 

* posążek Świałowida, 
symbo' jednoty słowiańskiej, a nad 
wszyslkiem góruje portret olejny apo- 
stołów Cyryla i Metodego z sentencją 
w ośmiu językach: „Dziedzictwo ojców 
zachowaj najt Panie“. 

Herb rodowy aicyksięcia przypomi- 
na państwowe godło czarnogórskie — 
orła o dwu głowach (dlaczego?) z tar- 
czą na brzuchu i napisem „Imperium 
im imperic“. 3 

Jego Królewska Mość jest kawale- 
rem, nosi się jednak z zamiarami ma- 
trymon.alnemi. Tylko. że w Stanach 
Zj. (rudno znależć  nobliwą małżonkę. 
Możeby tak krakowska „Fortuna“ za- 
jela sie tą sprawą? 


się 


Bartiuk, niedoszły morderca 


dosłał 3 lata więzienia. 
Lwów, 10. marca. 

-—) Wczoraj po południu skończyła 
się rozprawa przeciwko Iwanowi Ba- 
liukowi z Rokitnej, oskarżonemu o usi- 
lowane morderstwo gajowego Stanisla- 
wa Chuchli. Po przesłuchaniu świad- 
ków odnvodowych, sędziowie przysięgli 
wydali werdykt, potwierdzający usiło- 
wane menderstwo i Trybunał zasądził 
go na 3 lała ciężkiego więzienia. 
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„GAZETA PORANNA" z dmia 11. marca 1928. 


est obojętną dola bliźnich 


nie odmówi grosza na Pogotowie ratunkowe! 


APEL, KTÓRY ZNAJDZIE NIE WĄTPLIWIE ODDŹWIĘK W SZEROKICH KOŁACH SPOŁECZEŃSTW A. 


Lwów, 10. marca. 


Z Zarządu lwowskiego Towarzystwa 
ratunkowego piszą nam: 

Pogotowie Ratunkowe, rozwijające się 
dodatnio przed wojną, stanęło po wojnie 
nad brzegiem kompletnego upadku, Zlo- 
żyło się na to dużo czynników. Pogoto- 
wie utracilo prawie wszystkich członków 
wspierających, nie doslawało żadnych 
subwencji, z których najważniejszą była 
subwencja gminy miasta Lwowa, zużyto 
wszelkie zapasy opatrunkowe, a na do 
bitek podczas walk ukraińskich utraciło 
2 wozy sanitarne i instrumenłarjum, za- 
brane przez wojska ukraińskie. Dzięki 
profesorowi dr. Groerowi, ówczesnemu 
prezesowi Towarzystwa dostało - Pogolo- 
wie Ratunkowe wielki zapas materjału 0- 
patrunkow ego amerykańskiego, który 
starczy prawie do obecnych czasów, 
prawie lat 7. 

Największą  bolączką Pogotowia Ra- 
łunkowego bylo: brak środków pienięż- 
nych ma opłacenie dyżurów lekarskich, 
sanitarjnszy i konserwację wozu ratun- 
kowego konnego. Zakupienie bodaj jedne- 
go auta sanitarnego stało się sprawą bar- 
dzo naglącą. Dzięki wielkodusznej akcji 
JWP. Konarskiego red. „Gaz. Porannej', 
Pogotowie dostało w darze auto sanitar- 
ne. I choć na zewnątrz Pogotowie moglo 
sprawnie funkcjonować, jednak z tą chw: 
lą rozpoczęła się prawdziwa martyrologja. 

Zaulanie społeczeństwa do inslylucji 
bardzo wzrosło, liczba wypadków mie- 
sięcznie znacznie się podniosła, sięga 
miesięcznie do 1.000, nawet wyżej, rów- 
nocześnie uskulecznia Pogolowie  dzien- 
nie około 20 przewozów chorych, bądź 
to do szpitala, bądź do Sanatorjów lub 
domów prywatnych, z których to przewo- 
zów conajmniej 15-cie nskntecznia się 
bezpłatnie, tak, by. sprosłać tym tak 
wzniosłym celom, okazało się, że jednym 
zaprzęgiem konnym i jednem aulem sa- 
nitarnem pracy tej Pogotowie nio podoła, 
a prawdziwie tragicznemi były te chwile. 
kiedy anto się popsuło, a naprawa trwa- 
ła 6 lub 8 tygodni, a nawet jak ohecnie, 
trzy miesiące. 

Pomimo braku auta sanitarnego, po 
mimo, że Pogotowie pozastało tylko z je- 
dnym zaprzęgiem konnym, Pogotowie ni- 
gdy w żadnym wypadku nie odmówiła 
ndzielenia pomocy i wyjeżdżało do każ. 
dego wypadku zgłoszonego taksówkami 
na własny koszt. Jeżeli strony wzywające 
Pogolowie mogly ponieść koszta taksów- 
ki, to opłacały, a gdy nie mogly. koszta 
ponosiło Pegotowie Ratunkowe i każdy 
dzień kosztował 50—60 zł, wydawanych 
na zapłacenie taksówek. By sprostać tak 
szczytnym, humanitarnym celom Pogotn. 
wie musiało własnemi siłami zdobyć się 


NE TEE (0. Z SEO ZEZAERA 
NADESŁANE 


ADWOKAT 


Dr. Tadeusz SOKOŁOWSKI 


"przeniósł kancelarję i prowadzi ją 
- obecnie 
ul BATOR"GO 34JII. Tel. 50—67. 


Wróciłam z zagranicy przy- 
wiozłam najnowsze modele 
polecam się P. T. Klienteli. 


R.Dorfowa 


Unji Lubelskiej 11 A. 


Ettingera „RHINOSAN* 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 
' KATAR NOSA 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra- 
wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytw rnia: 


Aptieka Mr. M. Etlingera we Lwowie. 
Bo nabycia we wszystkich aptekach. 


na drngą karetkę sanitarną samochodo- 
wą. Kilkakrolnie zwracało się Pogotowie 
do gminy miasla Lwowa o pomoc w for- 
mie subweneji i choć dawna Rada miej- 
ska uchwaliła subwencję w kwocie 5.000 
zł., jednak Towarzystwo Ratunkowe žad- 
nej subwencji nie otrzymało. Dopiero gdy 
na czele miasta Lwowa stanął p. Komi- 
sarz Rządu, Pogotowie zwróciło się z proś 
bą o pomoc i dzięki bardzo życziiwemu 
stanowisku p, Komisarza Strzeleckiego, 
Matakiewicza i Frankowskiego Pogotowie 
otrzymało subwencję. 

Pogotowie Ratunkowe cieszy się o- 
gromną życzliwością i wielkiem popar- 
ciem prezydjum m. Lwowa, za co Zarząd 
Tow. Ratunkowego składa całemu Prezy- 
djum, a' przedewszystkiem zastępcy Ko- 
misarza Rządu, Rektorowi Matakiewiczo- 
wi gorące podziękowanie. 

Obecnie rozporządza Tow. Ratunkowe 
dwome karetkami sarnochodowemi, koszta 
naprawy karetk: dawnoj i koszta karetki 


porażka Doly sisters 
w Monte Garlo. 
PARTNERKI NA SCENIE I W SALI GRY. 


ZWYCĄSIWA | 


nowej, jakoteż remont wozu konnego wy- 
noszą 10.000 zł., kwoty takiej Pogotowie 
Rat. nie posiada, a zapłacić musi. Wobec 
braku funduszów do pokrycia tej 
kwoty, Zarząd Towarz. Ratunkowego 
zmuszony jest zwrócić się do całego Spo- 
icczeństwa bez względu na wyznanie i 
narodowość z gorącą prośbą o pomoc i 
składkę na pokrycie długn w kwocie 
10.000 zł. 4 

Apelujemy gorąco do wszystkich ludzi 
dobrej woli, by pomogli nam materjalnie, 
abyśmy mogli wypełnić nasz obowiązek 
samarytański. 

Równocześnie zwracamy się do całej 
prasy z gorącą prośbą o poparcie nas w 
tych ciężkich warunkach i utworzenia 
stalej rubryki „Składka na pokrycie dlu- 
ezu Tow. Ratunkowego". 

Za Zarząd: 
(—) Prof. Dr. Tadeusz Ostrowski, prezes. 


(—!) Dr. Juliusz Netz, sekretarz, 


GO JEDNA PRZEGRAŁA, 


WYGRAŁA DRUGA. 


Paryż, w marcu. 

(p). W ostaluim czasie sensacją 
dmią w Paryżu była olbrzymia wygra- 
na, klórą szuzodra ľortuna obdarzyła w 
Monte Carlo słymue gwiazdy rewii pa- 
ryskich, Dolly Sisters. 

Wudług tych wiadomeści, obie sio 
slry, Jenny i Rosie rozbiły dwukrotnie 
bank w słynnym Pałacu gry na farta- 
stycznie wysokie sumy. dochodzącz za 
każdym razem do 5 miłjomów franków. 

Nie dziwnego, że po powrocie sióstr 
do Paryża, były one ohlęgane przez re- 
porterów, Jak wynika z obiaśnień u- 
dziotomych przez słynny duet tanecz- 
ny przedstaw ieiel-m prasy, fama i tym 
razem, jak zwykle, przesadziła, a to o 
50 procent. Caty przebieg tej walki z 
toruna można jednak zajgłe uważać za 


ciekawą iyraszkę losu. 

Moja siostra Jonny opowiada 
Rosie, wygrala rzeczywiście w pierw- 
szym zaraz dniu pobytu w Mente Car- 
lo 4.800.000 franków. Jednakże polem 
szamsa się odwróciła i biedna Jenny 
straciła całą wygraną, dodając jeszcze 
sporo z własnej kieszeni. 

Na szczęście byłam tam i ja. bw 
nrzeciągu lygadnia odeyrałam się za 
siostrę tak, że wróciłam z wygraną 0- 
koło 5 miljonów fr, do Paryża. Zatem 


choć grałyśmy ze zmiennem  szezę- 
ściem — dodaje Rosie z jednym ze 
swych majmilszych uśmiechów — pie- 


niadze zostały niemmiej w rodzinie. 
Niowiadomo tylko. czy Jenne uwa- 
ża, ŻO ly wiszytiko cdnn, 


Tajemnicza choroba. 


W LONDYŃSKIM OGRODZIE ZOOLOGICZNYM, — KAPRYS SYNKA DY- 


REKTORA. — JA CHCĘ KONIECZNIE BAWIĆ SIĘ Z MAŁPKĄ! 


FATAL- 


NE UKĄSZENIE. -— CHOROBA POJAWIA SIĘ DOPIERO PO MIESIĄCU. — 
LEKARZE STOJĄ PRZED NIEZWYKŁĄ ZAGADKĄ, 
(Do ryciny na stronie 1-szej). 


Londyn, w marcu. 

(H). W Londynie znajduje się zma- 
ny ogród zoologiczny, którego dywekto- 
rem jest mr. 

Charles Duncley. 
6-letni synek jego padł 
ofiarą 
bardzo przykrego wypadku, 
który żywo zainteresował londyńskie 
koła lekarskie, 

Młodziutki Jack wybrał się raz w 
towarzystwie piastunki na przechadzkę 
po ogrodzie zoologicznym. w którym 
wogóle bardzo chętnie i często prze- 
bywał. 

Uwagę dziecka zwrócita 

mała, śmieszna małpka, 
niedawno sprowadzona do ogrodu z A- 
fryki. Ruchliwe zwierzątko, o żywej 
mimice twarzy îi komicznych ruchach 
niezmiernie zainteresowało malca. Za- 
cząjł tedy mapierać się, aby mógł się 
trochę 


niedawna 


pobawić z małpeczką, 
Wszelkie perswazje piastumki spełzły 
na niezem. Chlopak począł gwałtownie 
płakać i dostał proproslu 


ataku spazmów. 

Krzyki chłopea zwabiły jednego z 
dozarców ogrodu, który poznawszy syn- 
ka dyrektora, postanowił 

wcwymić zadość jego prośbie, 
Otworzył klatkę i wręczył małpkę mal- 
cowi, zwracając mu jednak uwagę, aby 
zwierzątko silnie trzymał, bo 
gotowe uciec. 
Chłopak widocznie 
chwycił małpkę, bo magle 
ugryzia go w rękę 
do krwi. wyrwała się i uciekła na wy- 
sokie drzewo. Malec począł zawodzić 
z bolu, niebawem jednak uspokoił się. 
W ogrodzie zaś 
złapano uciekiniera 
i ulokowano go znowu w klatce. 

Piastunka nie przywiązywała do 
tego faktu większego znaczenia. Po 
miesiącu jednak wystąpiły u dziecka 

objawy niepokojące, 
przypominające wściekliznę.  Dopiera 
wówczas przypomniała sobie piastunka 
o ukąszeniu małpy. 
Okazało się jednak, że zwierzątko jest 


zbyt silnie 


| 
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znpełnie zdrowe, a więc o wócicki:ġnie 
niema mowy. 
Lekarze stoją przed 
nieiada zagadką. 
Mają przed sobą jakąś 
nieznaną chorobę, 
której tiiiżej ustalić nie mogą. Slan 
dziecka jest bardzo groźny i budzi 
poważne objawy. 
Zachodzi przypuszczenie, że z powodu 
ukąszenia dostała się do organizmu 
dziecka nieznana, a powoli dzialająca 
trncizna.., 
(Jam 


roszę o głos. 


POSŁUCHAJMY CO MÓWI DYREKCJA 

TEATRÓW MIEJSKICH... 

Lwów, 10. marca. 

Dyrekcja Miejskich Teatrów komun: 
kuje: dp 47 
We wlorkowym numerze „Gazety Po- 
rannej“ z dnia 6. bm. ukazał się artykuł 
pt. „Kino w Teatrze Nowości* podnisany 
kryptonimem Spectator, Aulor artyku- 
łu. odnośnie do przesunięcia początku 
przedsiawień operetki na godz. 8-mą, Z 
powodu otwarcia Kina w Teatrze Nowo- 
ści, wyrażą obawy, iż z tej przyczyny 
rrzedsławienia oparełki będą się kończy- 
ły abyt późno, co wpłynie ujemnie na 
frskwencję publiczności i spowoduje li~ 
czne niedogodności. 

Dyrekcja Miejskich Teatrów czuje sie 
w obowiazku usunąć te przedwczesne o- 
bawy życzliwego dla teau „Speełatera” 
i stwierdza, że obecne przedstawienia o- 
jperetkowe rozpoczynać się będą punk- 
tnalnie, przy zwiększeniu zaś personalu 
technicznego antrakty między aktami bę- 
dą znacznie skrócone, tak, iż faktycznie 
przedslawienia operetki kończyć się bo- 
da jak dotychczas, mie później, niż og. 
10-350, ewentualnie dłuższe operetki © 
gadz. 10.45- Ponadto Dyrekcja Miejskich 
Teatrów zapewnila dla wygody publicz- 
ności wozy tramwajowe we wszystkich 
kierunkach, które zawsze czekać będą 
do końca przedstawienia. 

Jeśli chodzi o warunki hygieniczne, to 
po každom przedstawieniu kinowem sala 
Teatru Nowości jest przez godzinę wie- 
trzona i odczyszczona specjalnemi apa- 
rałami. Folele wyścielane pierwszych 
sześciu rzędów w czasie przedstawień ki- 
nowych. nia sa zupełnie używane — zaj- 
mowanie zaś krzeseł niewyścielanych nie 
przodsławia  żndnego  niebezpieczeństwa 
pod względem zdrowotnym. 

x 

(Do powyższego komunikatu wypada 
dodać, że zarządzenia  Dymekcji Teatrów 
niezupełnie usuwają ujemne skutki popo“ 
ładniowych seansów _ kineradatograficz' 
nych. Godzina 10.30, wzgl. 10.45, o któ- 
rej obecnie z reguly kończyć się maja 
przedstawienia, jes. stanowczo zbyt póź- 
na, bo dotychczas o te; porze kończyły 
się chyba premiery. Odczyszczamie sali 
teatralnej specjalnemi aparatami jest na: 
der cenną inowacją, choć — jak wynika 
zo niektórych głosów Czytelników na- 
szych — niezupełnie skuteczną. Nie ma- 
jąc w zasadzie nic przeciw ekonomiczne 
mu wykorzystywaniu lokali teatralnych, 
uważamy nadal. że pogadzemie kina Z o: 
peretką jest przedsięwzięciem chybionem, 
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| rRENCHCOAT PŁASZUŻE 
I KURTKI - - - - - - 


jedyne co do kroin t jakości 
DLA PAŃ i PANÓW 
RAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE- 


LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 
pi RĘKAWICZKI Hi 


po centch niskich poleca 


[AMERICAN HOUSE| 
Lwów, Kopernika 5. Tel. 04-78. 
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KRONIKA 


M arca 
Sobota 
40 Mączenników 


RZUAKUWA BGEAWARUNKOWO MANU. 
SKRYPITOW NIE ZWRACA 


gz = 

TEATR WIELKI: 

Sobota 10. bm. o 3 pop. „Wyzwole- 
nie“, gość. występ Juljusza Osterwy. 

Sobota 10. bm. o 7.30 wiecz. „Zamarły 
Gród". 

Niedziela 11. bm. 
Koncert Symfoniczny“. 

Niedziela 11. bm. o 3.30 pop. „Dr. Ju- 
lja Szabo“ po raz ostatni. 

Niedziela 11. bm. o 7. 30 wiecz. „Wy- 
zwolenie', ost. gość. występ Osterwy. 

Poniedziałek 12. bm. „Gra miłości i 
śmierci". 


TEATR NOWOŚCI. 
Sobota 10. bm. „Tylko Ty..." 
Niedziela 11. bm, o 3 popol. „Najpięk- 
niejsza z kobiet". 
Niedziela 11. bm. o 8 wiecz. „Tylko 


o 12 w poł. „III. 


Tara 
Poniedzialek 12. bm. o 8 wiecz. „tyl- 
KO KRY” 
z 

Teatr Wielki. Dzisiejsze przedstawie- 
nie popołudniowe „Wyzwolenie“ Wy- 
spiańskiego będzie prawdziwą ucztą arty- 
styczną dla młodzieży szkolnej, która 


znajdzie sposobnosć podziwiania jednego 
2 najznakomitszych artystów w Polsce, 
nieźrównanego odtwórcy postaci  Konra- 


la, Juljusza Osterwy. Początek przedsta- 
wienia o godz. 3-ciej. Ceny miejsc naj- 
niższe. „Wyzwolenie“ ukaże sie jeszcze 
jutro w niedzielę wieczorem nieodwoałal- 
nie po raz ostatni, jako pożegnalny wy- 
stęp Juljusza Oslerwy, który zmuszony 
jest powrócić do Wilna. Dziś wieczorem 
najświeższa nowość repertuaru operowe- 
go „Zamarły Gród" Korngolda, z pp 
Green-Skazową, Platówną, Perkowiczem i 
Płońskim w partiach ezalowych. Przy pul- 
cie dyr. Lehrer. Julro w niedzielę o godz. 
ł2 w południe na scenie Teatru: Wielkiego 
odbędzie się „II. Koncert Symloniczny” 
połączonych orkiestr Miejskich Tealrów, 
pod dyrekcją Jerzego Bojanowskiego, ze 
współudzialem Ireny Gywińskiej, prima- 
donny naszej Opery. Oryginalny doboro- 
wy program obejmie przeważnie  produ- 
kowane po raz pierwszy we Lwowie,, u- 
twory symfoniczne i pieśni: A. Liadowa, 
P, Czażkowskiero, Fr. Liszta, J. Bojanow- 
skiego i A. Sołtysa. Ceny miejsce popolu- 
dniowe operowe, Jutro w niedzielę popo- 
łudniu o godz. 3.80, po raz oslatni w bie- 
żącym sezonie, po cenach znacznie zni 
żonych, świelna, areywesola komedja WŁ. 
Fodora „Dr. Julja Szabo“, w premierowej 
reprezentacji artystycznej. 

Niedzielne przodztawienie popołudnio- 
we w Teatrze Nowości uległo ponownej 
zmianie z nieprzewidzianych powodów 
technicznych. Mianowicie, zamiast zapo- 
wiodzianej operetki „Najpiękniejsza z ko- 
biel", grana będzie fanlastyczna operetka 
Reichweina „Niech mnie djabli..., w 
premierowej obsadzie. Dziś i jutro w nie- 
dzielę wieczorem najświeższa, znakomiła 
nowość  operetkowa „Tylko Ty.“ W. 
Kollo. 

* 

TEATR MAŁY. 

Soboła 10. g. 6.30 wiecz. „W noc Świę 
tojańską'. Baśń dla dzieci W. Raorta. 
Premiera. 

„ _ Niedziela 11. g.4popoł. „W noe Świę- 
tojańską'. Baśń dla dzieci W. Raorta. 
Geny popularne. 


Niedziela 11. g.6.30 w. „W noc Świę- 
tojańskąy. Baśń dla dzieci W. Raorta. 
* 

Dziś bajka dla dzieci „W noo Święło- 
jańską* W, Raorta w Teatrze Małym. 
Będzie to przedstawienie, które na. długo 
pozostanie w pamięci mlodocianych wi- 
dzów. Treść niesłychanie przystępna dla 
dziecięcych umysłów, pełna poezji a za- 
razem zawierająca wysoce etyczny mo- 
ral, przyłem akcja zajmująca, Uurozmai- 
tona śpiewem uczenicy prof. Zaremby p. 
W. Mirko, debjutującej w roh matki i 
tańcami, wykonanelni przez uczenice szko 
ły baletowej p. Czesławy Burkackiej. Nc- 
we barwne dekoracje i kosłjumy stylizo- 
wena na motywach ludowych, projekto- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 11. marca 1928. 


Zagachiwe zairusie całaj rodzny. 


OSTRE KURCZE PO SPOŻYCIU NIEŚWIEŻYCH WĘDLIN. 


Lwów, 10. marca. 

(—) Wczoraj nad ranem wezwano Po- 
gotowie ratunkowe na ul. Lindego 6. 
gdzie cała rodzina dozorcy domu Mateu- 
sza Burysza, a to żona Katarzyna i córki 
Marja I. 20, Stasia lat 16, uległy zagad- 
kowemu zatrnciu. Okazało się, że po- 
przedniego wieczora Burysz kupił w ja- 
kiejś wędliniarni wędliny i po spożyciu 


ich cała rodzina ułożyła się do snu. Po 
kilku godzinach wszyscy naraz dostali 
kurczów i nad ranem poczęli tracić już 
przytomność, Gdy przybyło Pogotowie ra 
tunkowe  Buryszowie dawali już słahe 
znaki życia. Po przepłukaniu im żołądka, 
pozostawiono ich w opiece domowej. 
Władze policyjne wszczęły dochodzenia 
w tej sprawie. 


Wetżny páske Wąarzyły luby 


PIĘKNA PANI KOHE JA SPRZEDĄWAŁAY A SPRAGNIONE AMO- 
RÓW NIEWIASTY KUPOWAŁY I ŁYKAŁY. 


Wiedeń, w marcu. 

(e) Policja wiedeńska wykryła 
niezwykły instytut, prowadzony 
przez 22-letnią piękną i młoda ko- 
bieię p. Kohe, rodem z puszty wę- 
gierskiej. 

Czarnooka Węgierka sporządzała 
masowo napoje miłosne i sprzeda- 
wala je różnym kobietom, każąc so- 
bie płacić za nie spore sumy, się- 
gające niejednokrotnie 3 tysięcy 
szylingów. 

Miłosne napoje sporządzały dwie 


stare wiedźmy cygańskie, które 
rzekomo odziedziczyły tajne recep- 
ty po swoich prababkach. 

Klijentela pani Kohe składała 
się z kobiet różnego sianu i wieku. 
Szukały bowiem u niej pomocy za- 
równo biedne służące, jak i bogate, 
utytułowane damy. 

I wszystkie kobiety twierdzą zgo 
dnie, że medycyna była bardzo sku- 
teczna, a mężczyźni nie mogli się 
oprzeć jej działaniu. 


wane przez p. prof. Janinę Przybylską, a 
wykonane w pracowniach pp. Fortuny i 
Anity Halpern. Wszystko to złoży się na 
imteresującą i wysoce artystyczną całość, 
Największą jednak atrakcja tego widowi- 
ska będzie to, że wykonawcami gldwnych 
postaci będą dzieci w liczbie około 30, 
z których najmłodsze liczy 4-ry, a naj- 
starsze 14-cie lat. Fachowe siły wystąpią 
tylko cztery, a mianowicie: Mirko, Wa- 
natówna, Dudziński i Górski. 

NŃiczrównana Micczysława Ówikliń- 
ska, bożyszcze Warszawy, jedna z naj- 
lepszych artystek komedjowych polskich, 
meustępująca w niczem slawom zagranicz 
nym, ukaże się po raz pierwszy we Lwo- 
wie na scenie Teatru Małego w ponie 
działek dnia 12. bm. w arcywesołej ko- 
medji ,Ta, która zwycięża”, w której świę 
cila prawdziwe triumfy w zeszłym roku 
w Warszawie w Teatrze „Ćwiklińskiej i 
Fertnera'. Partnerami znakomiliej artyst. 
ki będą: Dyrektor L. Czarnowski, któr 
zarazem komedję lę reżyseruje, pp. Ber- 
ski, Nawrocki, Maniecki, Posiadłowski, o- 
raz panie QGrotowska, Nyczówna, Sienlaw- 
ska i Koch-Więckowska. 

A 


Repertuar gośc. występów Lidji Poiv- 
ekicj. — Dom Narodny- 

bobola popol., sobota wiecz., niedzie- 
la, poniedziałek: Lidja Połocka w szłuce 
„Skrzypce jesienne“. 


x 

Gość. występy Lidji Połockiej. Dziś 
w sobotę dwa przedsławienia o g. 3.15 
popol. po cenach popularnych, wieczorem 
o g. 8.15. Na afiszu „Skrzypce jesienne“ 
Surguczowae, dramat z reperiuaru Mos- 
kiewskiego Teatru Artystycznego w uję- 
ciu realistycznem. 


RFEDFOMIAR FINOTFATRÓW: 
APOLLO: „Cyrk“ z Charle Chaplinetm. 
AVENUE: „Klub białych masek“, 
BAJKA: „Iwonka“. 

GASINO: „Królowa półświatka”. 

CHIMERA: „Krzywoprzysięzca”, 

FATAMORGANA: „Zew morza". 

KOPERNIK: „Poeta żebrak“. 

Marysieńka: „Poeta żebrak”, 

LEW: „Dekabryści'. 

PALACE: „W kajdanach przysięgi" i 
„Z pamiętników Ekscelencji”, 

PASAŻ: „Tom Mix". 

UCIECHA: „Okręt potępionych”, 
—K— 

Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknych (gmach 
Muzeum Przem.) komunikują. Wystawa 
art. malarzy W. Krzyżanowskiego, Z. 
Radniekiego oraz Wilhelma Wachtla i Ro 
mana Wachtla otwarta będzie do wtorku 
dnia 18. b. m. do godz. 2-giej, Następna 
wystawa, której otwarcie nastąpi 18 mar- 
ca zapowiada się nadzwyczaj interesują- 
co. Wezmą w niej bowiem udział: Anna 
Harland Zajączkowska, która nadesłała 


pejzaże z Konstantynopola, Jerzy Merkel 
z Wiednia i znany art. mal. Iwan Trusz. 


„O najciekawszych okazach lwow- 
skiego Muzeum przemysłu artystycznego” 
pod tym tytułem wygłosi kustosz Henryk 
Cieśla dnia 13. marca (wtorek) wykład w 
M Muzeum przemysłu artystycznego 
(Hetmańska 20). Początek o godz. G-tej 
wieczorem. 


Kurs języka wszechświałowego „Espe- 
ranto“. Staraniem Towarzystwa  „Espe- 
ranio“ rozpocznie się w poniedziałek 12. 
bm. o godz, 7.15 w. początkowy kurs ję- 
zyka Esperanto wedle metody  Berlitza 
pod kierownictwem sekr. Tow. p. Henry- 
ka Schnttzlera. Zgłoszenia codziennie od 
godz. 7—8 wiecz. w lokalu Tow. w In- 
stytucie Technologicznym (ul. Bourlarda 
5. parter). 

Informacji o kąpielach w Piszczanach 
(C. S. R.) udziela bezpłatnie dr. Włady- 
sław Lichtenstein, lekarz kąpielowy, 10. 

11. bm. od godz. 12 do 4 w Hotelu Geor- 
ge'a we Lwowie. 


„Pan Zołzikiewicz”, przepiękna sztu- 
ka ludowa ze śpiewami i tańcami, w 5-iu 
obrazach, o treści, wziętej z głośnej no- 
weli niezapomnianego  powieściopisarza 
„polskiego, H. Sienkiewicza, wchodzi na a- 
fisz „Sceny Gwiazdy“ (Franciszkańska 7) 
w niedzielę 11. bm, W obrazie 4-tym 
przewinie się przez scenę malowniczy or- 
szak weselny i odłańczony zostanie ludo- 
wy taniec weselny. Orkiestrą symfonicz- 
ną dyryguje kapelmistrz Kaz. Abratowski, 
reżyseruje M. Lech. Początek o godz. 7-ej, 
koniec o 10.15. 

Rozwój sporta lwowskiego odczyt 
Red. Prof Rudolfa Wacka pod powyż 
szym tytułem wygłoszony zostanie sta- 
raniem Akad, Kola Lwowian w sobotę 
10. bm. o godz. 18-tej (6 wieczór) w Mu 
zeum Przemysłowem (ul. Hetmańska 20). 

Akademicki Związek Sportowy urzą- 
dza w niedzielę 11. bm. poranek kinowy 
w sali kina „Kopernik“ o nader fascynu- 
jącym programie: „Laleczka z Luna-par- 
ku“ 7 aktów radia i miłości, nadto: „Swa 
tający Bobuś', komedja w 3 akłach i 
„Wygodny sposób na niewygodnych 
świadków", bomba śmiechu w 2 aktach. 

Akademja bokserska i szermi:rcza Kor- 
pusu Kadetów Nr. 1 we Lwswie, która 
miała odbyć się w dniu 11. bm. w sali 
Ogniska Oficerskiego, odbędzie się z 
przyczyn od organizatorów niezależnych 
w dniu 25. b. m. godz. 19.30 w sali 
Sokola Macierzy. Wysłane zaproszenia 
ważne są na dzień 25. bm. \ 

Zapotrzebowanie nawozów sztucz- 
nych. W związku z rozpoczynającym się 
sezonem robót wiosennych na roli daje 
się zauważyć znaczne ożywienie na ryn- 
ku nawozów sztucznych nietylko pocho- 
dzenia krajowego, lecz i zagranicznego. 
Do chwili obecnej sprowadzono już około 
2 razy więcej zagranicznej łomasyny, niż 
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w tym samym czasie w r, ub. Ogólne 
zapotrzebowanie nawozu sztucznego wzro' 
śnie jeszcze przypuszczalnie w ciągu wio- 
sny r. b. o 20 proc. w stosunku do roku 
ubiegłego. 

(—) Włamania i kradzieże. Leon Szen- 
kier (ul. Łyczakowska 122) doniósł wczo- 
raj policji, że ktoś włamał się do jego 
mieszkania i skradł garderobę, oraz srebr- 
ną zastawę stołową. — Na szkodę Leona 
Lechtera, wł. składu towarów tekstyl- 
nych przy ul. Furmańskiej 5, skradziono 
wczoraj belę towaru, wart. 3 tys. zł. 

(—) Do areszłów policyjnych oddano 
wczoraj: Pawla  Wojlanowskiego za kra- 
dzież garderoby, wartości 150 zi., Samuela. 
Brucknera, poszukiwanego przez III Ko“ 
misarjat P. P. za kradzież, Tad. Brosia po 
mocnika ślusarskiego, podejrzanego o u- 
siłowane włamanie się do składu skór, 
Marję Łabińską, służącą za systematycz- 
rą kradzież gotówki, oraz złotej portmo- 
netki, wartości 245 zł. na szkodę swej 
chlebodawczyni, oraz Ołeksę Hawryszkę 
za kradzież 45 zł. z kieszeni ma szkodę 
Michała Sobola. 

(—) Podrzutek. Przed Zakładem im. 
Kazimierza przy ul. Teatyńskiej jeden z 
przechodni znalazł wczoraj podrzucone 
dziecko, płci żeńskiej liczące 4 miesiące. 
Podrzutka oddano w opiekę Miejskiemu 
Komisarjatowi dzieinicy IV, 


BEZPŁATNE PORADY LEKARSKIE, 


W ostatnich czasach wprowadzi? 
„Feniks“, Towarzystwo ubezpieczeń 
na życie za przykladem amerykańskich 
i angielskich towarzystw, w kilku eu- 
ropeliskich państwach, między innemi 
także w Polsce, bezpłatne porady le- 
karskie dla ubezpieczonych już po za- 
warciu ubezpieczenia. Co trzy lata o- 
irzymują ubezpieczeni w „Feniksie* 
asygnaty, upoważniające ich do pod- 
dania się na koszt Towarzystwa bada- 
niu lekamskiemu, wizględnie ao zasiąg- 
niięcia porady lekanskiej. Przyczynia 
się to w wielu wypadkach do rozpozna- 
nia chordby w jej zaczątkach. wyle- 
czenia jej przez wczesną poradę lekar- ` 
ską, a w następstwie do przedłużenia 
życia ubepieczonego Tow. nie wywie- 
na żadnego wpływu na wybór leka- 
rzy; każdy ubezpieczony może zwrócić 
się do-«lekamza według własnego wybo- 
ru; także wyników tych dodatkowych 
badań lekarskich nie podaje się do 
wiadomości Towarzystwa. Przez wpro- 
wałdzenie tej inowacji dąży „Feniks“ 
w interesie ubezpieczonych, a w dal- 
szym planie w interesie ogóino-społe* 
cznym przez perjodyczne lekarskie bá- 
dania do rozpoznawania w zarodku: chg- 
rób, lub też skłonności do chorób, co 
w następstwie przyczynia się do prze- 
dlużenia życia ubezpieczonych. 2199 


Z krajn. 


Miu. sprawiedl, Meysztowicz przybył 
wraz z małżonką i córką na tygodniowy 
urlop. wypoczynkowy do Krynicy. 

Omal że nie katastrofa samochodowa. 
W związku z notatką, zamieszczoną pod 
powyższym tytułem w „Gazecie Poran- 
nej“ z dnia 7. bm. prosi nas p. Tomasz 
Jurkiewicz z Przemyśla o stwierdzenie, 
że samochód kierowany był przez same- 
go właściciela, p. H. Diensberga, notarju- 
sza z Niżankowice, który też spowodował 
uszkodzenie wozu. Co do szofera, to sie- 
dział on w tyłe i z tego powodu nie mógł 
zapobiec katastrofie. 
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Ze świata. 


Kongres inzynierski w Pradze. Od 10. 
do 12. b. m. odbędzie się w Pradze mię- 
dzynarodowy kongres Izb inżynierskich, 
na którym omawiane będą sprawy doty- 
czące inżynierów cywilnych i środkowo- 
europ. Izb inżynierskich. 


Składki. 


Dla Matki Obrońcy Lwowa. 
Wilińska zł. 11. Z. R. zł. 2. 


Dla Słarnenki kaleki. 
LJB 21. 1.70: 


prz 
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Ze sportu. 


Lwów. 10. marca. 

Związek Strzelecki w swych sze- 
regach propaguje narciarstwo jako 
jeden z bardzo ważnych dła żołnie- 
rza działów sportu, pozwalający na 
swobodne i szybkie poruszanie się 
w terenie w ciągu miesięcy zimo- 
wych. 

Traktując sport z punktu widze- 
mia jego prakiycznego zasiosowa- 
nia i w masowem ujęciu, Związek 
Strzelecki za wytyczne swej pracy 
ma polu narciarstwa przyjmuje je- 
go rozwój na wielkich połaciach na- 
szych wschoduich równinnych ru- 
bieży, oraz zastosowanie nart przez 
ludność wiejską. 

Chociaż sport narciarski został 
wprowadzony w szeregu oddziałów 
już w zimie 1926—27 r., dopiero w 
rokw bieżącym odbędą się po raz 
pierwszy zawody © mistrzostwo 
Związku Strzeleckiego. Organizuje 
je z polecenia Komendy Głównej 
Okręg Górnośląski w połowie marca 
prawdopodobnie w Ustroniu, cwen- 
tualnie w miejscowości Wisła pod 
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Kacik -radiotvn, 


Sobota 16. marca 1928. 
. Warszawa (1111) 19.15 Rozmaitości 
wygł. L. Lawiński, 20.00 Odczyt organ. 
przez Prezyd. Rady. Min. 20.80 „Baron 
cygański", operetka w 3 aktach Straussa. 
22.00 Sygnał czasu i komunikaty. 22.30 
Wieczór muzyki tanecznej, 

Kraków (566), Poznań (344), Katowice 
(422), Wilno (435), od 19.30 Transmisja 
z Warsząwy. 

Wrocław (322) 20.10 Wieczór humoru, 
23.00 Damcing. 

Królewiec (229) 
czelowy (Casiniego. 


21.15 Recital wiolon- 
22.30 Muzyka tane- 


czna. 

Praga (349) 21.30 Wieczór muzyki 
popularnej. 

Lipsk (366) 20.15 Wieczór rozmai 
tości. 


Stuttgart (379) 20.15 Wieczór poezji 
Lerscha i koncert (Brahgms, Rachmani- 
now). 

Langenberg (469) 18.30 Koncert kom- 
pozytorski J. Schumanna, 21.00 Wesoły 
wieczór, 23.00 Dancing. 

Berlin (484) 20.00 „Götz von Berlichin 
gen“, dramat Goethego, 22.30 Wieczór 
muzyki tanecznej kapeli Hoffmanna. 

Wiedeń (517) 19.45 „Hassan der 
Schwarmer* opera w 3 aktach Kienzla, 
20.30 Jazz-band. Transmisja z grill roo- 
mu hotelu Bristol. 


„Antena Polska“ Nr. ś4-ty. Ukazał się 
uwmer -ty tego „miesięcznika uniwer- 
sølnego“, przedstawiający się jak zwykle 
ogromnie interesująco. Przy 70 stronicach 
druku, ozdobiony 60 wysoce artystyczne: 
mi ilustracjami, kosztuje  poszczególny 
zeszyt zaledwie 1.75 (w prenumeracie 
1.25). Przy tak niskiej cenie zawiera 
numer 41 artykułów, mogących swą tre- 
ścią najrozmaitszą zaciekawić jaknajszer- 
sze koła czytelników. W dziale radjotech- 
nicznym na wyróżnienie zasługują arty- 
kuły inż. B. Lubiiskiego („Laboratoryjny 
odbiornik detektorowy*"), Dr. M. Henzla 
(„Odbiornik etapowy“), oraz B. Pollacka 
(„Neutrodyna”). Dział ogólny zawiera 
między innemi artykuły Jana Kleczyń- 
skiego („Wędrówka po muzeach pol- 
skich“), Inż. R. Giegera („Naukowa orga- 
nizacja pracy“), Arch. L. Niemojewskiego 
(„Ulice miasta nowoczesnego“) i t. d. O- 


ryginalne korespondencje 2 Londynu, 
Wiednia, większych miast Polski oraz 
przegląd życia teatralnego (Jerzy Hule- 


wicz), wydarzeń fiimowych (M. J. Wielo- 
polska), mody dla pań i panów, uzupeł- 
niają bogalą całość. Podany jest również 
spis rzeczy (51 prac) konkursowych na 
wzorowy odczyt radjowy. Adres redakcji 
Warszawa, Złota 7. 
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UZYSKA Ż8 


Barania Górą. W tych okolicach 
zawody odegrają dość poważną ro- 
lę propagandową. 

Wbrew najszerszym  intencjom 
Związku, jego koncepcja rzucenia 
punktu ciężkości narciarstwa na 
wschód w roku bieżącym zawiodła 
na skutek warunków atmosferycz- 
nych tak, że wyznaczone pierwot- 
nie do Wilna zawody, musiały być 
przeniesione na Górny Śląsk. Zaró- 
wno bowiem na Wileńszczyźnie, jak 
i na Wołyniu, brak stalego Śniegu 
uniemożliwia pracę narciarzy. Na- 
tomiast w okręgu Nowogródek zor- 
ganizowano nawet dwa kursy nar- 
ciarskie — wojskowy, na który u- 
częszcza 20 strzelców i strzelecki z 
16 uczestnikami. W Kieleckicm wa- 
runki atmosferyczne były nieszcze- 
gólne, jednak od czasu do czasu 
strzelcy przypinali narty i szli w 
pole. 

Znacznie lepiej sprawy stoją w 
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ANG PGZGTWĄ. 


PRACA ZAKROJONA NA SZEROKĄ SKALĘ. 


oddziałach podgórskich. W okręg: 
Krakowskim na czoło wysuwa się 
zakopiańska sekcja narciarska, bar- 
dzo ruchliwa. Zorganizowała ona 
w bieżącym sezonie parokrotnie za- 
wody dla młodzieży i juniorów. 
Prócz niej istnieje w Okręgu kilka 
innych sekcyj. Na Śląsku narciar- 
stwo uprawia kilka oddzialów, prze- 
dewszysikiem zaś w Wiśle. W 0- 
kręgu Lwowskim przygolowuje się 
do mistrzostw kilku niezłych nar- 
ciarzy, a w Okręgu Przemyskim 
narciarstwo jest może najbardziej 
rozwinięte. Trenuje kilka ośrodków, 
zaś na okręgowym kursie komen- 


dantek oddziałów wszystkie strzel - , 


czynie w liczbie kilkudziesięciu 
przeszły szkolę narciarstwa. Tak 
przedslawia się w zarysie rozwój 
królewskiego zimowego sportu w 
Związku Strzeleckim. O jego pozio- 
mie można będzie bliżej coś powie- 
dzieć dopiero po mistrzostwach. 
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wzasta ma siiach. 
ZJAZD POLSKIEGO ZWIĄZKU LUCZNICZEGO. 


Lwów, 10. marca, 

W ubiegłym miesiącu odbył się 
w lokalu gimn. Giżyckiego w War- 
szawie Zjazd Polskiego Związku 
Łuczniczego, klóremu przewodni- 
czył p. dyr. Giżycki, do prezydjum 
zapraszając pp. Podhorską i Wit- 
tekównę, oraz pp. sekretarza komi- 
sarza rządu Dalewskiego i wspól- 
pracownika „Kurjera Porannego“ 
Jastrzębskiego. 

Ze sprawozdania zlożonego przez 
sekrelarza ustępującego Zarządu 
kpt. Fularskiego wynika, że nowo- 
powstały związek rozwinął inten- 
sywną działalność w kierunku 
krzewienia łucznictwa w szeregach 
już istniejących organizacji, wcho- 
dząc w kontakt ze Związkami 
Slrzeleckiemi i Młodzieży wiej- 
skiej, Harcerstwa polskiego ild.; 
siworzenia polskiego filmu luczne- 
go. wyksziałcenia instruktorów, 
wydania książki o łucznictwie itd.i 
W chwili obecnej jest już w Polsce 
kilkadziesiąt środowisk łuczni- 
czych. Przedsiawiwszy obraz pracy 
już dokonanej, rzucił następnie 
kpt. Fułarski projekty na przy- 
szłość, które prócz wprowadzenia 
łucznictwa do programu uczelni 
wychowania fizycznego, zerganizo- 
wania mistrzestw, wytworzenia ta- 
niego typu łuku itd., między inne- 
mi obejmuje również próbę siwo- 
nzenia międzynarodowego Związku 
Luczniczego, dotąd nieistniejącego 
wobec sprzecznych stanowisk or- 
ganizacji łuczniczych Zachodniej 
Europy, gdzie łucznictwo liczy kil- 
kaset lat sportowego rozwoju. 

Zebrani obejrzeli film propagan- 
dowy Związku pt: „Rycerski 
Spori“, póczem odbyły się wybory 
władz, które dały naslępujące wy- 
niki: do zarządu weszli: dyr. Gi- 
życki, mjr. K. Kierzkowski, p. Wie- 
rusz-Kowalski, p. Lisowska, kpt. 
Fularski, por. Zarychta, p. Mito- 
będzki, p. Lewakowski, dr. Reiche- 
równa, por. Majewski. Komisję re- 
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wizyjną stanowić będą: p. Dalew- 
ski, dr. Pajerski, por. Kierst. 

Na zakończenie zebrania uczest- 
nicy Zjazdu zebrali między sobą 
składkę na Fundusz Olimpijski, 
poczem udano się na pokaz łuczni- 
czy uczniów gimn. Giżyckiego i 
kursu instruktorek Państwowego 
Urzędu Przysposobienia Wojsko- 
wego i Wychowania Fizycznego. 


TERMINY ROZGRYWEK KL. B. 

Wydział Gier i Dyscypliny 
podzielił kluby klasy B na dwie 
grupy. Do grupy I-szej przydzie- 
lono: Jutwrzenkę, Metal, Białego Or- 
la, Drugi Sokół, Lwowiankę. 

W ll-giej grupie grają: Vis, 
Biali, Świleż, Kreśowia, B. K. S. 

I. Grupa. 

9 kwietnia: Melal—Biały Orzeł. 
15 kwietnia: Meial—Jutrzenka, O- 
rzeł Biały—1l Sokół. 22 kwielnia: 
Lwowianka—$Sokół II, Jutrzenka- 
Orzeł Biały. 29 kwietnia: Jutrzenka- 
Lwowianka, II Sokół—Metal. 

6 maja: Orzeł Biały—Lwowianka, 
Jutrzenka—Tl Sokół. 13 maja: Lwo- 
wianka—Metal. 20 maja: Orzeł Bia- 
ły—Jutrzenka. 

Rewanże następują w tym sa- 
mym porządku, z tą różnicą, że 
gospodarzami są kluby wymienio- 
ne na drugiem miejscu. 

II grupa. 

15 kwietnia: Świieź—Biali, Vis- 
B. K. S. 22 kwietnia: B. K. S.— 
Kresewia, Biali—Vis. 29 kwietnia: 
Biali—B. K. S., Świteż—Kresowia. 

6 maja: B. K. S.— Świteż, Kre- 
sowia— Vis. 13 maja: Vis—Świłeż, 
Biali—Kresowia. 20 maja: Biali— 
Świteż, B. K. S. — Vis. 27 maja: 
Kresowia—B. K. S. Vis—Biali. 

Rewanże jak wyżej. 

Mistrzostwa klasy B muszą się 
skończyć 24 czerwca. 

* 

W lipcu rozegrane zogtamie trady- 
cyjne spotkanie Kraków—Lwów. 

Polska zwróci 


sie do Niemier w * 
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sprawie meczu mięcdzytpańsiwowego. 
Poza Niermwami reprezentacja nasza 
rozegra tylko zawody z Węgrami we 
Lwuwię i z Japonią ewemt. Egiptem 
czy pld. Ameryka w Wanszawie. 


—0 
Mału fejleton. 


JENO WaiLiSd. 
SYMBOL WOLNOŚCI. 

W klatce ogrodu zoologicznego się- 
dział już od dziesięciu lat wwięzicny 
lew. Qbchodzono się z nim bardzo czu- 
le, kanmiąc go najtłusiszem mięsem. 
Nic więc dziwnego, że król puszczy, 
symbol wolności — przytył ogromnie i 
stał się ociężały. 

Pewnego dnia jedenaslego roku raz- 
legł się nagle groźny pomruk, który 
dotarł do wszystkich zakątków zoolo- 
gicznego ogrodu. 

Dozarcy zbledli, patrząc na siebie 
z przerażeniern. 

— Stary lew wyrwał się z klatki — 
rzekł jeden. 

— Htracę przez to posadę i zosta 
nę bez chleba — rzekł drugi — gdyż 
zapomnialeln zamknąć drzwiczki 
k.atki, 

Wszyscy rzucili się na poszukiwa.- 
nia w celu ujarzn..eria lwa, lecz ni- 
gdzie nie mogli go złapać, Gdy dobiegli 
do klatki, œw ruruknął groźnie na ich 
widok” 

— Jest straszny przeciąg, zamknij 
cie drzwi. A jeżeli 'eszcze raz zostawe- 
cie drzwi otwarte... 

W tem miejscu przerwał i dozorcy, 


drżąc ze slrachu, czekali dalszego 
ciągu. 
Lew dodał: 


Jeżeli Jeszcze raz zosławicie 
drzwi otwarte. zatrzasnę je tak mocno 
że już ich nigdy m'e obwonzycie.., 


——00—— 


Pomysłowa brna 


Paryż, w marcu. 

(x) Znany publicysta, Piotr Mil- 
le, współpracownik paryskiego 
„Temps“ opisuje następujące wy- 
darzenie, za klórego wiarygodność 
zaręcza na łamach tego pisma. 

Jeden z aktorów paryskich wy- 
stępujący wraz z żoną, która *rów- 
nież jesl aktorką, powierzył opiekę 
nad swym pięcioletnim synkiem 
bonie, pannie już nie młodej. 

Na skulek otrzymanego dnia pe- 
wnego anonimu, który mu radzi] 
rozciągnąć obserwację nad posię- 
powaniem owej wychowawczyni, 
arlystyczne to małżeństwo powró- 
ciło razu pewnego do domu o kiłka 
godzin wcześniej, niż zwykle. 

Mieszkanie zastali pusle: w do- 
mu nie było ani guwernaniki ani 
synka. O północy dopiero zjawili 
się oboje. Dziecko było dziwacznie 
ubrane, iwarzyczkę i ręce miało 
brudne, włosy potargane, bona no- 


siła na sobie również jakąś starą 
podarią sukienkę. 
Po wypytaniu malca, okazało 


się, że pomysłowa ta opiekunka 
wychodziła wieczorami z chlopcem 
na żebraninę uliczną. Chłopczyko- 
wi zajęcie to ogromnie się podoba- 
ło i był on zropaczony, gdy mu przy 
jęto nową niańkę i gdy o godz. 8. 
wiccz. miast iść na przechadzkę, 
pelna tajemniczych wzruszeń, kła- 
dziono go spać do łóżeczka. 
. BECIE 
Z błagałną prośbą udaje sią uboga sia- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci, Datki do Adrmin:stra- 
cji dla Wiktorji.  ' 
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GIEŁDY. 


GitLDA PIENIĘŻNA, 


Lwów, 8. marca. 
W akcjach prawie zupełny zastój. Pa- 
piery procentowe w zaniedbaniu. Ten- 
dencja utrzymana. Usposobienie bez o0- 
choty. Dolary poszukiwane, płacono po- 
wyżej 8.88. 


GIEŁDA ZROŻOWA, 


Lwów, 8. marca. 
Usposobienie na Giełdzie zbożowej o- 
żywione. Tendencja zwyżkowa utrzymu- 
je się w dalszym ciągu. Mąki wszystkich 
gatunków, tudzież otręby pszenne i żył- 
nie podrożały. Obroty w życie, otrębach. 


Lwów, 8. marca. 

Na Giełdzie transakcje w życie, etrę- 
bach żytnich, oraz egzekutywna sprzedaż 
pośladu z koniczyny czerwonej. 

Z powodu rozbieżności cen płaconych 
za żyto górnej granicy nie zdołano u- 
stalić. 

Mąki pszenne oraz otręby pszenne i 
żytnie podrożały. 

Mąka żytnia poszukiwana, co do cen 
stan rzeczy analogiczny jak przy ziarnie 
żytniem. 


KURSA ZBOŻOWE, 

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750— 
730 gr. 51.75—52.75, Pszenica kraj. zbio: 
rowa ex 1927 730—710 gr. 50.00—54.00, 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 39.50— 
40.50, Jęczmień małopolski browarnia- 
ny 670 gr. 40.50—40.80, Jęczmień małop. 
przemiałowy 640 gr. 36.25—37.25, Jęcz- 
nień  małop. pastewny 600—610 gr. 
32.75—33.75, Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 34.50—35.50, Kukurudza rumuń- 
ska 35.75—36.25, Ziemniaki przemysło- 
we 5.50—6.00, Fasola biała 48.00—58.00, 
Fasola kolorowa  43.00—46.50, Fasola 
krasa 58.00—58.00, Groch 1/2 Victoria 
55.00—60.00, Groch polny 40.00—50.00, 
Bobik 33.00—34.00 Mieszanka pastewna 
w ziarnie 00.00—00.00, Wyka 30.00—31.00 
Siano słodkie krajowe prasowane 7.50— 
5.50, Słoma prasowana 4.25—4.75, Hore- 
czka 43.50—44.50, Len 68.00—71.00, Łu- 
„bin niebieski 21.75—22.75, Rzepak ozi- 
iny ex 1927 68.00—70.00, Mąka pszenna 
d0 proc. brutto zą netia łącznie z wor- 
kami loco Lwów 86,00—87.00, Maka 
„sścnna 50 proc, biutło za netto łącz 
nie z workami loco Lwów 77.50—78.00, 
Meska zylnia 6b proc. brulio za netto łą- 
cznie z workami loco Lwów 61.00—G1.00, 
Grysik kukurudziany 49.00—50.00, Mąka 
kukurudziana 316G0—436.00, Otręby żyt 
nie netto bez worka 27.50—28.00, Otręby 
pszenne netto bez worka 27.50—28.00, 
iiasza hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
połówek  70.00—80.00, Kasza jaglana 
11.25—75.25, Masza jęczmienna 56.50— 
57.50, Pęcak 54.00—55.00, Proso krajo 
we 42.00—44,00, Makuchy Iniane 46.00— 
47.00, Koniczyna czerwona krajowa na- 


turalna 220.00—250.00, Mak niebieski 
90.00—110.00, Mak siwy  75.00—90.00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 


1.70—1,80, Częstochowianka 75 kg. za 
sztukę 1.65—1 70, Worki używane dobre, 
za sztuke ! 50—1 60 


ma 


FEDETO 


EDGARD WALLACE. 


MŚCICIEL 


Myślę, że wyzdrowieje, mówił sta- 
czec, ale rany są dziwne, Wyglądają, 
podrapane jakąś ogromną łapą. Mam 
nadzieję, że okazałam się pomocny sir 
Gregory, choć pięćdziesiąt lat już nie 
pralktykowałem. 

Więc stary Longvale był ongiś le- 
karzem. Ta wiadomość dziwnym tra- 
fem nie zaskoczyła Michała. Było coś 
w dobrodusznem i łatwam obejściu sta- 
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ruszka, co mogło nasunąć przypusz- 
czenie, że kiedyś sludjował tę gałąź 
wiedzy. 


— Mój samochód odwiezie pana, u- 
słyszał głos Gregorego. 

— Nie, dziękuję bandzo, pójdę pie- 
chotą, to nie jest daleko. 

Baronet hburknął coś pod nosem. 
prawdopodobnie „dobranoc“ i wrócił 
do pół oświetlonego hallu. Za chwilę 
szczęk łańcuchów oznajmił, że drzwi 
zamknięte. Nie było czasu do strace- 
nia. Nim p. Sampson Longvale zniknął 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 11. marca 1928. 


GIELDA W Ans. nA. 

Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) Bank 
Dyskontowy 136.75, Bank Handlowy 123, 
Bank Poiski 148.50, Dąbrowa 72.50, Cho- 
dorów 152, Firlej 59, Węgiel 99.50, Nobel 
39.75, Cegielski 47, Lilpop Rau 42.50, Mo- 
drztjów £4, Ostrowiec 86.50, Pocisk 11.75, 
Rudzki 54, Starachowice 67.25, Ursus 
11.50, Borkowski 19.80, Haberbusch 169, 
Spirytus 39 50 

Warszawa, 9. marca. (Tel. G. P.) Do- 
lary St. Zj. 8.86, Holandja 357.85, Lon- 
dyn 43.38, N. Jork 8.88, Praga 26.35, 
Szwajcarja 171.20, Wiedeń 125.19, Wło- 
chy 47.06, pożyczka kolej. konw. 61.25, 
pożyczka kolejowa 102.50, pożyczka do- 
łarowa 85.25, dolarówka 67.50, 8 proc. li. 
sty zast. Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. 
listy zast. Banku Rolnego 94, 8 proc. 
oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków, 9. marca. (Tel. G. P.) Bank 
Przem. 105, Żegługa 12, Trzebinia 0.52, 
Górka 98, Siersza 13.60, Siersza 54.25, 
Chybie 250 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 9. marca. (Tel. G. P.) Paryż 
20.43 i ćwierć, Londyn 25.34, N. Jork 
5.19.45, Belgja 72.40, Włochy 27.46, Ho- 
landja 209, Berlin 124.17 i pół, Wiedeń 
73.17 i pół, Sztokholm 139.50, Oslo 138.35, 
Kopenhaga 139.10, Sofja 3.75, Praga 
15.39 i pół, Warszawa 58.20, Budapeszt 
90.85, Białogród 9.13 i ćwierć, Ateny 6.88, 
Konstantynopol 2.64, Bukareszt 3.19, Iel- 
singfors 13.10. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 9. marca. (Tel. G. P.) Amster- 
dam 285.28, Belgrad 12.46 7/8, Berlin 
169.49, Bruksela 98.84, Budapeszt 124.06 
i pół, Bukareszt 4.37 7/8, Kopenhaga 
189.80, Londyn 34.59 i trzy czwarte, Ma- 
dryt 118.60, Medjolan 37.48, N. Jork 
108.85, Oslo 188.84, Paryż 27.87 i pół, Pra 
ga 21 i ćwierć, oSfja 5.10.4, Sztokholm 
190.20, Warszawa 79.77, Zurych 136.48. 
Amerykańskie 704.70, Niemieckie 169.25, 
Włoskie 37.50, Jugosłowiańskie 12.37, Cze 
skie 20.97 i pół, Szwajcarskie 136.30, Ren- 
ta majowa 0.46, Renta lutowa 0.57, Renta 
koronowa 0.401, Dunaj S. Adria 78.75, 
Bankverein 29.65, Bodenkredit 125.60, 
Kreditanstalt 64, Hipoteczny 70 i pół, 
Kompas 0.99y-Landerbank 23.90, Merkury 
26.70, Kolej północna 1025, Austr. kot. 
państw. 27.80, Kolej południowa 13.75, 
Cement 66, Aipiny 1070 Berg u. Hutten 


732, Krupp 1.40, Poldi Hutte 150.70, Rima ' 


124.10, Skoda 245 i pół, Silegia 10.55, Zie 
łeniewski 16.10, Fanto 6.80,* Karpaty 29, 
Galicja 72, Nafta 34.30. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 9. marca. (Tel. G. P.) Łondyn 
124,03, N. Jork 25.42, Belgja 354 i pół. 
Hiszpanja 426 i pół, Włochy 1534.25, 
Szwajcarja 489.50, Danja 681, Holandja 
1023, Norwegja 677, Szwecja 682.90, Pra- 
ga 75.40, humunja 15.65, Niemcy 668, 
Wiedeń 35.9 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 
Londyn, 9. marca. (Tel. G. P) N. Jork 
487 27/32, Holandja 12.12 7/8, Francja 
124.04, Belgja 34.99, Włochy 92.30, Niem- 
cw 20.40 i trzy czwarte. Szwajcaria 25.23 


w ciemnościach, Mike wydobył z ruk- 
saka składamą drabinkę strażacką. Gdy 
założył ją na brzegu okienka w basz 
cie, parę cali zaledwie dzieliło go od 
ziemi. Szarpnął hakiem, by przekonać 
się, czy dohnze przytwierdzona, po- 
czem krok po kroku wydostał się na 
iramugę. Po krótkiej manipulacji około 
klaraki otworzył ok'jeniko i wskoczył do 
środka. Przy świetle elektrycznej la- 
tarki zobaczfł ujście ciemnych, wą- 
skich schodów, Na dole dostrzegł małe 
drzwiczki, wiodące widocznie do hal- 
lu i przypomniał sobie wiszącą tam 
kotarę, ma którą nie zwrócił baczniej: 
szej uwagi. Zeszedłszy na dół, spróbo- 
wał drzwi — były zamknięte. Wycią- 
gnął witrych, założył do zamku i po 
krótkim czasie drzwi odskoczyły. U- 
pewniwszy się co do tego, wygramolił 
się z powrotem na górę. Drapał się 
wyżei i wyżej, wreszcie przypuszczal|- 
nie na samym wierzchołku baszty na- 
potkał wąskie drzwiczki. Za chwilę u- 
słyszał, że ktoś w pantoflach wycho- 
dzi do pokoju obok. Spróbował klamkę 
poddała się; uchylił drzwiczki i wzro- 
kiem ogarnął większą część ubikacji 
Była to niewielka mansarda zupełnie 
pusta, z wyjątkiem łóżka, na którem 
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— Kilka słówo sposobie 


prania wełny: 


N IE trzeć wełny przy praniu. 


Mało kto zastanawia się 
nad tem, że specjalnie starannie 
należy prać wełnę, dobierając z 
premedytacją odpowiedni środek 
do prania. Jedynie LUX 
wytwarza specjalną pianę, k'óra 
jest jedyną w swoim rodzaju 
arcy-czystą, łagodną, ale wprost 
niemiłosiernie usuwzejącą brud 
pianą, w k:órej realizuje się cud 
idealnego prania. 


Sposób użycia 
Rozpuścić łyżkę LU X*u w wodzie 


jest 


KUPON. 


na próbne pranie. 
Imię i nazwisko 


leżała kobieta, Szczęściem, była do 
niego odwrócona plecami, lecz po czar. 
nej fali włosów i brunatno-żółtem za- 
barwieniu ramienia poznał. zaraz ma- 
larkę. Pe pewnym czasie obróciła się i 
zobaczył je; twarz — tę samą, co na 
filmie, Na swój dziki sposób była ładna 
i bardzo młada. Przez sen łzy jej cie- 
kły z zamkmiętych oczu. 

Mike postąpił parę kroków, gdy na- 
gle klamka przeciwległych drzwi się 
poruszyła.  Bezszeleslnie cofnął się 
anów w ciemności i obserwował dalej. 
Wszedł Bagh w swoim kombinezonie 
z zastawieną tacą w ogromnych ła- 
pach. Z kąta wyciągnął mały stolik j 
umieścił na nim tacę przy łóżku. 
Dziewczyna otworzyła oczy i krzyknę- 
la ze wstrętem, Bagh jednak widocznie 
do tego przyzwyczajony, wyszedł pi- 
cho. Mike powtórnie otworzył drzwi 
Na korytarzu nie dalej jalk o parę me- 
trów Bagh siedział w kuczki i patrzył 


przed siebie. Nie wahając się, detektyw 


przebicgł z pewrolem korytarzyk, wsi- 
łuiąc nie robić hałasu, zszedł po wą- 
skich schodkach. Za wszalką cenę 


pragnął ukryć swą obecność w tym 
donu. Wreszele odsunął kolarę i 


wszedł do halvu, zamykając na klucz 


zapieczętowanych paczkach. 


Do'"'Sunlajt" Spół 
479, Poczta Główna, Warszawa.—Upraszam 0 
bezpłatne przesłanie mi próbnego pnkietu Lux, wystarczającego 


„Lever Brothers Limited. Angla" 


wrzącej (pół miednicy) i ubić 
gęstą pianę. W letnich mydlinach 
prać ubrania przez staranne 
wyciskanie brudu z wełny, nigdy 
zaś przez tarcie. Następnie 
spłukiwać w letniej wodzie, 
zmieniając ją kilkakrotnie. Suszyć 
zdala od ognia w równej tempe- 
raturze. Do suszenia, ubrania 
wełniane powinny być rozkładane 
na prześcieradłach, a w miarę 
wysychania układane według 
pierwotnego fasonu. Kto pierze 
według tego przepisu, tego ubra» 
nia zawsze wyglądają jak nowe. 


Wzamian za zwrócony nam 
kupon wyślemy gratis prób- 
kę Lux'u wystarczającą na 
próbne pranie oraz ilustro- 
wana broszurę o Luxie. 


ka Akcyjna, Skrżynka Pocztowa 


i zasuwę prze scie umieszczone w 
ścianie. Po chwili usłyszał miękie kro- 
ki i węszący oddech za drzwiami. Prze- 
dewszystikiem chcąc zabezpieczyć so- 
bie adwrót, udał się do wielkiej wcho- 
dowe; bramy i odsunął rygle. Potem 
cicho korytarzem do pokoju sina Gre- 
gory Bał się, czy nie dojrzy go któ- 
ryś z Malażczyków, ale postanowił ry- 
zykować, W czasie swych poprzednich 
bytności zauważył, że przed bibljoteką 
znajdują się drzwi, wiodące napewme 
do jakiegoś przedpokoju. Wszedł i ma- 
cając po ścianie, natrafił na kontakt 
elektryczny. Przekręcił pierwszy. Za- 
paliły się dwie apliki tak, że dokładnie 
mógł obejrzeć miejsce swego pobytu. 
Był to mały salomik, widocznie mało 
używany, gdyż meble okryte były po- 
krowcami, a komimek pusty. Przekrę- 
cił klucz w drzwiach od korytamza i 
spróbował okiennice. Zamykały się 
tylko na zasuwy. Otworzył okno. Teraz 
mając dwie drogi gotowe do ucieczki, 
mógł zaryzykować więcej. Ukląkł i 
spojrzał przez dziurkę od klucza. Bi- 
bljoteka tonęła w jasnem świetle i ktoś 
rozmawiał. Przycisnąwszy klamkę, o- 
tworzył leciutko drzwi. 

= dm. 
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7/8, Hiszpanja 29.08, Danja 18.21 i ćwierć 
Szwecja 18.18 i ćwierć, Norwegja 18.31 
i pół, Helsingfors 193.67, Praga 164,62, 
Wiedeń 34.64, Warszawa 43.47, 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 9. marca. 
Tendencja chwi-jan. Kursa częściowo 
utrzymane. Obrót średni 
WALUTY: Dolary ameryk. 8.857.50— 


8.88.00, dolary kanad. 8.83.50—8.54.00, 
korony czeskie 0.26.00—0.26.50, szylingi 
austrj, 1.25.25—1.25.75, leje  0.05.00— 


005.33, franki francuskie 0.34.50—U.535.00, 
franki szwajcarski? 1.7150 -1.71.80, fun- 
ty szterlingi 43.40,00—43.75.00, czerwień- 
ce sowjeckie za jeden 32.50—32.80. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
50 franków 34.,40.00—34.70.00, 20 marek 
niem. 42.40.00—42 70.00, 10 rubli ros. 
46.80.00—47.20.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.68.50-—0.69.00, 
5 kor. aust < 70.00—3.55.00, floren austr. 
1.75,00—1.80.00, ruble rosyjskie 2.90.00— 


5.60.90, kopiej%i za rubel 1.45.00—-1.50.00 


OGLOSZENIA, 


KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz. 


HANECZKO kochana, we Lwowie przed 
świętami nie będę z powodu zupełnego 
rozbicia automobilu; za wiadomość, na 
którą z utęsknieniem oczekiwałem, ser- 
decznie dziękuję; oczekuję Twego przy- 
jazdu, kocham i tęsknię — dla siostry 


pozdrowienia. Twój Wacek. 2184 
POSADY POSZUAIWANA. M 
3 grosza Za wYyIrAze j 

|| aa 
ENBRGICZNE UE gospodarczy 


przyjmie posade w majątku. Listy do 
Adm. pod „Początkujacy“ 2165 


KUPIEC, bardzo zdolny luchowiec, ka- 
waler lat 35, pracowity, sumienny i e- 
nengiczny, obejmie zarząd handlu 
śniadankowego, delikatesów, restaura- 
cji, u właścicielki, ewentualnie przystą- 
pi do spółki. Małżeństwo nie wykluczo- 
na Łaskawe zgloszenia: „Gazeta Pog 
la „Zapewniona przyszłość“, 2168-3 


PANNA inteligentna, starsza, brunetka, 
sympatyczna, „ zajmie się domem i 
dziećmi (beż szycia) chętnie do jednej 
starszej osoby, której za życzliwość od- 
placi prawdziwem przywiązaniem. Zgł. 
Slenisławów pl. Paderewskiego 21. E- 
milja Borowska. 22086-2 


DWIE PANIE fachowe poszukują posady 
do obsług; gości lub do „bufetu Baro- 
wego“ ewentualnie jako pokojowe do 
pierwszorzędnego interesus na sezon 
letni. Zgłoszenia proszę nadesłać do 
Administracji „(Gazety Porannej“ pod: 
Dla Blondynki i Szatynki. 2140-2 


C EE EJ" DEETAU AE T Y 


Humor. 


Z AKTUALNYCH PRZEPISÓW ZDRO- 
WOTNYCH. 
Tak powinna wyglądać wizyła u cho- 
roso na grypę. 


„GAZETA PORANNA" 


POSZUKUJĘ posady 


biurowa. Listy de Adm. „Gazety Por.“ 
pod „Uczciwa“. 2190-6 
SEMINARNZYSTKA z grą na fortepianie, 


poszukuje odpowiedniej posady za skrom 
nem wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod 
„Zdolna* Adm. „Gazety Porannej“. 

2180-2 


EKONOMIOZNY PISARZ, lat średnich, z 
kursami, szuka posady bezpłatnej, tyl- 
ko za stół celem praktycznego prze- 
szkolenia. Adres „5as'. Poczta Medyka. 

2067-5 


WOLNE FOSĄDZ. 

10 groszy za wyraz. 

HUTA szklana Schnee, Lwów, Sykstuska 
21, przyjmie natychmiast zdolnego za- 
stępcę, możliwie z branży. 2216 


HUTA szklana Schnee poszukuje żyd. a- 
genta inkasenta z dobremi  referencja- 


mi, oraz zdolną buchalierkę metody a- 
merykańskiej. 2215 
SKROMNE mieszkanie (stancja) poszuki- 


BIESZKAN:A, dauat t., 
10 groszy za wyraz. 


wane za czynszem z góry lub za szy- 
cie. „Krawczyni”* do Administracji za 
2182-3 


okazaniem kwitu. 


2 POXOJE kawalerskie oddzielne z oso- 
bnem wejściem, ze światłem do wyna- 
jęcia. Wiadomość Gipsowa 30. „Willa 
Niuta* u gospodarza od godz. 1—3. 

2158-3 


m A E E 0 

4 KUPNO | SPRŁGUA 4, 

S 12 groszy za wyraz% 

| EEA O R EE 

ZIEMNIAKI JADALNE wagonowo zaku- 
puję. Oferty z podaniem ostatecznej 
ceny nadsyłać biuro handlowe Józef 
Mosur. Rzochów powiat Mielec. 2185-5 


Po 8 zł. przerabia 


kołdry, materace w jednym dniu 


K. SKIBIŃSKI Lwów, kopernika 4 q 
MATERACE 


SYPIALNIE, jadalnie wiedeńskie, salon 
mahoniowy SALE, bibljoteka maho- 


niowa, garnitur klubowy i rozmaite 


meble sprzeda po okazyjnych cenach 
Hala Aukcyjna, Akademicka 3. Telefnn 
30-54, 2218-2 
FORTEPIAN krótki, czarny, płyta melta- 
lowa, sprzedam, Pełczyńska 26a. 
2178-3 
KAPELUSZE i woale żelobne poleca 
Topolnicka, Kopernika 1, Pasaż Miko. 


lnscha T n. 2150-4 


jako praktykantsa | p 


z dnia 11. marca 1928. 


si 


ROZNE DONIESENIA, 
10 groszy za wyraz, 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Kałusz na 
nazwisko Jan Krawców, Janówi h. 

2186-3 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową wy 
daną przez P., K. U. Złoczów na na- 
zwisko Grzegorz Bury, zgubioną w nie- 


dzielę. Adres Grzegorz Bury, Kurowice. 
2196 

WIEDEŃSKIEJ miary i kroju: bieliżhę 
męską, damską, pościelową, płaszcze 
lekarskie, sklepowe, bluzy fryzjerskie, 
fartuchy, robotnicze ubrania — szyję, 


haftuję, podrabiam pończochy. Mikołaja 
17. parter lewy. — Przyjmę agenta 
spólnika, 2209 


POTRZEBNY aak do Fandita blawat- 
nego z gotówką 3 do 4 tysięcy dolarów. 
Zgłoszenia do Administracji „Gazety 
Porannej“ Nr. 32.16. 2201-2 


BRONISŁAWA ASCHKENAZOWA wró- 
cila z Wiednia i przywiozła najnowsze 
modele kapeluszy damskich. Lwów, 
Ochronek 6. 2219-2 


SGEEBR LEIB unieważnia zgubioną ksią- 
żeczkę wojskową. 2220-2 


WAŻNE DLA P. T. URZĘDNIKOWI Po- 
leca okulary, cwikiery, lorgniony o 20 
proc. taniej. Wszelkie reperacje wyko- 
nuje iłapoczekaniu i najtamiej. Schwarz 
Sobieskiego 2- 2035-3 


RAGDEMU bez poręki sprzeda i wypoży- 
czy meble wszelkiego rodzaju na długo: 
terminowe splaty firma Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7. (naprzeciw ka- 
tedrv) rok założ. 1894. 1995-9 


Ponaiont Henryka kirs-ka 


w Tatarowie calkowicie do wynajęcia 
na sezon letni 1928. 20 kompletnie urzą: 
dzonych pokoji, 3 sale jadalne, scena, lo- 
downia. Kompletne urządzenie restaura- 
cyjne — kuchenne. Koncesja na wyszynk 
wódek, wina i piwa. Wiaądómość u wła- 
2000 * 


miana 

„O LL AS 
Jedyna istnieją- 
Caniedoś guio- 
na matka Świa- 


ściciela. 


TOLLA” 


t wa, udowud- 
niona zupełna 
gwarancja Za 
każdą sztukę. 
Ceny sprzedaży 
detajli nej za 
tuz n Nr. 1203 - 
Zis 9*— 


; fi. A 1 
lęd ię dD beczek 
18—28 czli d'ugości 7 8/4 

cala grubości, 

w suchym sanie pragnie m byé 
natychm ast fabryka beczek. Łask. 


oferty do Rudolf Mosse, Berlin 
SW. 19. unter: „Po. 129%, 


RA 


FRROZTAK OŁ PJ | Inserujcia w 
FAKOWALSKINA JE 
NZ? Aiat Porannej 
pri USUWA WAJSILNIEJSZE m 
EP DA w 
ig 6 GAELI 
* DA ea 


Okazicielowi wycinku dajemy 


Korzystajcie z okazji!!! 
Tani tydzień bieli: y damskiej krajowej 1 zagraniczna] od 
5 marca PIEPES Lwów, Boimów 7. 
=0/, opustu z rękl1mo- 
wych cer wystawowych. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek 
stem 12 gr., za wiersz ! szpalt. milime 
trawy (szer. 60 mm.) nadesłane 34 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 


LHLEWNIA ZARODOWA wielkich, bia 
łych świń angielskich w Uhercach Nie- 
zabitawskich, poczta Gródek Jagielisń- 
ski, przyjmuje zamówienia na knurki 
i loszki w wieku 2—6 miesięcy, szcze- 
ninme nrzariw TÓŻYCY 2120-10 


Praktyczne fotel > 


i sofy do sparia wykonanie solidne. 
niskie ceny, polecą: 


LEON MAITWIJOWSKI 
Lwów, Gherątczyziy ©, Talefan 08-11. 


IParcele budywiane. 


przy ul. Żcłxiewskiej obok „Ga- 
foty“ na dogodnych warunkach | 
spaty, do sprzedania  Wiado- 
n ośc w Biurze pomiarow'm inż. | 
Juljana KWAŚNIEWSKIEGO 
8 Lwowie, ul. Asnyka 4. Nr. 


iel, 35-10. 


L: 656/28. Zbacaż, 2. . lutego 1 28. 
Magistrat m asta Zbaraża ogłasza 


niniejszem 

na sro'ządzenie planów i koszto- 
r sów kanalizacyjn"ch oraz na 
El kuow ię dla miasta Zbaraża 
Termin wnoszenia ofert wyznacza 

się do dnia 31. marca 192. 

Magistrat zastrz ga sobie pra 
wo dowolnego wyb ru planów 
i koszto ysów, lub nie pizyję.ia 


| żad .ego. 


Burm'strz: Jare! 


AJSALETRA A 
USPULUN: ZELIO 


JOZEF KARRACH 


LWÓW. KOŚCIUSZKI:18 
CEWNIK(i POUCZENIA WYSYŁAMSEZ PŁATNE 


Dogodne warunki kredytowe. 


NA ŚWIĘTA 


Największy wybór Porcelany, Szkła, 
Frag ta i Alpaki po na tańszych cenach poleca 
najstarsza firma założona w r. 1845. 


KAZIMIERZ LEWICKI 
wł ść. JAKÓ3 i ALEKSANDER LEWICCY 
Lwów, pl. Marjacki 10. 


Ch ńskiego srebra 


Telef. 29-15. 


miczny itd.) 60 gr, za wiersz f szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 


posady 3 gr, cała strona ogłoszeniowa 
285 zł. pół strony ogłoszeniowej 150 zł 
cała strona tekstowa 180 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł Ogłosze 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ugło 


przekazów nie bonifikujemy. — WUwnea: 
Kolumny ogłoszenłowe sa podzielnne na 
8 lamów  qszpalłt), tekstowe na 4 tamy 
iszpalty). 

PRENUMERATA miesteczasę 
£ dostawą na miejsce łab pres- 


60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne. szenia osobno stojące i hez numeru doli aylką pocztową «+ e » , "1 W8 

i-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w Łorespondencje 12 gr., prywatne za ałą czamy 25 proc. Odpowie-lzialnotci za ter Bez dostawy |. «6 0 a , Gl 4.39 

tekście (kronika, repertuar, dział ekono wo 12 gr. dla potrzebujących pracy lub | minowv druk nie przyjmujemy Parta ła granicą . uł 7g 
Z drukarul Spółki wydawniczej: GROD KI I SPOLKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie- Gup. red. SIECVANŃ UŁ aANUOWoMI. 


